
PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K  1 8 2 0 .  

M A R Z E C .

d z i e i e

W Xięztwie Mazowieckiem.
(Dalszy ciąg.)

Z I  E M O W I T  I.

]N"a dziesięć lat przed śmiercią, uczynił K onrad 
dział państw swoich pomiędzy synów, zacho
wawszy sobie panowanie i zwierzchnictwo, ia- 
ko pod rokiem powiedziano. Kazimie
rzowi Xięztwo Kuiawskie (1) i Łęczyckie od-

( l )  K az im ierz  p os iada ł  iu ż  K u iaw y  daw niey  w ypuszczo
n e  sobie pd o y ca ,  iako się wyżey p o tw ierdzen iem  
iego n ad ań  oycowskich K rz y ż a k o m  w r . J233. do
wodziło  , k tó re  w a rch iw um  koro n n e in  znaydow aio  
się N r o  g. P rusice .

1820. M a rztc . T . Ji.PI* 1
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a aI ;  Bolesławowi M azowsze p rzezn aczy ł ;  n ie  
w iadom o iakow y udzia ł dla Ziemowita trze
ciego syna zachował. Mozę o Ziemowicie p rzy -  
p iśn ik  K ad łu b k a  ( 2 ) chce  m ów ić , pomiesza
w szy  im iona X iąźą t:  „  źe Bolesław wstydli
w y (3) X iążę  K rak o w sk i ,  użaliwszy się iego (4), 
darow ał m u  ziemię S ieradzką.’* Lecz  gdy Bo
lesław za życia oyca  bezpotom nie u m a r ł  (5), 
dzielnicę iego K o n ra d  Ziemowitowi przezna
c z y ł .  K azim ierz  u rażony ,  że oyciec p rz y c h y l-  
n ieyszy  b ra tu  iego m ło d szem u , X ięztw o M a
zowieckie z m iastem  Płockiem  stolicą państwa 
n a d a ł ,  zaraz po śmierci K o n r a d a ,  gdy  Xiężna 
Agacya wdowa z m łodszym  synem  za trudnie-

(2 ) P rz y p ie n ik  k ro n ik i K a d łu b k a ,  edycy i Gdaiiskie'y 

H eilsb ersk ą  zwane’y  p o w ia d a , i e  L eszek  C zarny  

X iążę  K ra k o w sk i, u ża liw szy  się K az im ierza  synow 

ca  sw e g o , daro w ał m u  ziem ię S ierad zk ą . L ecz L e 

sz e k  cza rn y  b y ł synem  K az im ierza .

(3 ) M oże zm u szo n y  do tego od K o n ra d a  I.

(4 ) P o d obn iey , że  się u ż a lił  Z ie m o w ita , k tó rem u  K<>n '  

r a d  żadn ey  dzieln icy  n ie  n azn ac zy ł, n iże li K azim ie

rz a  , k tó ry  m ia ł p rz e z n a c z o n ą  ziem ię K u iaw sk ą  4 

Ł ę c z y c k ą ; i od r .  i333 . K u iaw y  posiadał.

(5 )  K rom er p o w ia d a , że  B olesław  w k ró tce  po  »ycu  

u m a r ł ;  lecz  D łu g o sz  n ie  w spom ina go po śm ierci 

oyca.

J  .  ‘  '
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ni byli pogrzebem , opanował zamki Sieradz-, 
ki (6), Resp irsk i i Spicymirski.

Czyli t rw a ły  pom iędzy b racią  zazdrości 
i  n ieporozum ienia  lat kilka? czyli tez in n y  
w ypadek  poróżnił  ich  w ro k u  ia 5 4 ?  nie p o 
wiada D łu g o s z , ty lko  w spom ina ,  że K azim ierz  
X iążę K u iaw sk i  p o y m a ł  w ty m  ro k u  Z iem o- 
wiLa X iążęcia  Mazowieckiego z G ie r t ru d ą  ż o n ą ,  
i w zam ku  Sieradzkim  osadził;  lecz pogodzi
w szy  się z nim  po b ra te rsk u ,  iako dodaie K r o 
m e r ,  w ty m  ieszcze ro k u  uw oln ił  go. P ie r 

wszy to i i e d y n y  w dzieiach iMazowieckich 
p rzyk ład  n iezgody  b ra te r s k ie j  w rodzin ie  

ty c h  X ią ź ą t !
O d tąd  K azim ierz  X iążę  K uiaw ski zacho-: 

w ał się z bra tem  ( i le  wiedzieć m o ż n a )  w zgo
dzie , n ie sp o k o y n y  swóy u m y s ł  w i n n e  o b ró 
ciwszy s trony . R odzina  iego i dzielnica w ró 
ciła się po  śmierci iego do k o ro n y  Polskiey. 
Mazowsze na d łuższy  ro zb ra t  p rz e z n a cz o n e , 
po d  panow aniem  Ziem owita  i  iego po tom ków

zostało,

(6)  O k o l ic z n o ś ć  ta p o tw ierdza  %<łoffiys} powyższy,  że  

Z iemow itowi ziemia S ieradzka d a row ana  b y ł a ,  zluó- 
re’y  go K az im ierz  Wyzuwszy, synow i sWemti L e 

szkowi cza rn e m u  n a d a ł ,  czyli ią też  sam L eszek  

oycu (iako K ro m e r  pow iada)  odebrał .

i  8*
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A to l i  p a ń s tw a  Z ie m o w i ta  n ie  b y ł y  s p o -  
k o y n e  i b ez p ie cz n e  od p o g a n ,  a p a n o w a n ie  i e -  

go  n ieszczęś liw ie  sk ończy ło .  P r u s a c y  od K r z y 

ż a k ó w  z p o m o c ą  K iz y ź o w n i k ó w  z w y c ię ż a n i ,  

n a w r a c a n i ,  n ie  zostal i  ie d n a k ź e  d o sy ć  zw a lczo -  
n e rn i  i p o k o n a n e m i ,  żeby  p r z y  z d a r z o n e y  o -  

k o l ic z n o ś c i  g ło w y  p o d n ie ść  p rz e c iw k o  p a n o m  

sw o im  n ie  m ie l i ,  co D u i s b u r g  ap o s ta z y a m i 

n a z y w a ią c  k i lk u  z n a c z n ie y s z y c h  w y licza .  P o 

m a g a ły  P r u s a k o m  dzie ląc  p r z e m ia n ę  ic h  szczę

ścia p o g ań sk ie  n a r o d y  Ż tn u d ź ,  L i lw a  i  J a -  

d ź w in g i ;  K r z y ż a k ó w  K ią ż ę t a  i n a r ó d  c h r z e -  

śc i iańsk i w sp ie ra l i  i  r a to w a l i .  Z ie m o w it  n ie  
m ó g ł  z a c h o w a ć  się w ty c h  o ko l icznośc iach  o -  
boiętnie*, i  lu b o  p ań s tw a  iego od s t r o n y  p r u -  

sk iey  K r z y ż a k a m i  i  K r z y z o w n ik a m i  za s lon ione  

b y ć  m o g ły ,  n ie  u n ik n ę ły b y  je d n ak ż e  p o m s ty  

i  n ap a śc i  ic h  p o b r a ty m c ó w .  W  r o k u  ia58 .  ( 7 )  

S t r o y n a t  sy n o w ie c  M e n d o g a  X ią ż ę c ia  L i t e w 

s k ie g o ,  w p a d ł  do  M a z o w s z a ,  k tó r e  oko ło  C z e r 

w iń sk a  z ł u p i ł ,  z a m k u  O y r z y m o w a  d o b y ł ,  gdzie  

s ro że y  n iż  b a r b a rz y ń s k ie m  o k ru c ie ń s tw e m  i  

b e z b o ż n o ś c ią ,  c h rz e śc ia n  z g r z y b ia ły c h  i m a ło 

le tn i c h  p o z a b i ia ł ,  d o r o s ły c h  o g n ie m  p o s k w a 

r z y ł ,  b ia łog łów  wiele w  n ie w o lą  p o y m a ł .

(7 ) Kromer tę napaść kilka lat póżniey położył.



W  r o k u  "1260. M e n d o #  X ią ż ę  L i te w sk i  (8) 

z e b ra w s z y  t r z y d z ie ś c i  ty s ięcy  L i tw in ó w ,  R u 
s in ó w ,  J . i d ź w i n g ó w ,  Ż n iu d z in ó w  i i n n y c h  ie -  

d n o t c h n ą c y c h  p o g a n  p r z e c iw k o  K r z y ż a k o m ,  

o b ró c i ł  d ro g ę  p rzez  M a z o w sz e ,  gd/.ie lak  n a 

g le  i  n ie sp o d z iew an ie  w k r o c z y ł ,  że Z ie m o w it  
n ie  m a ią c  d o sy ć  czasu  do z e b ra n ia  sw oiego  

r y c e r s t w a ,  u n ik a ć  b i tw y  m u s i a ł ;  ty m c z a s e m  
M e n d o g  m iasta  i wsie z łu p iw sz y ,  p o p a l i ł ,  m ie 
s z k a ń c ó w  część w y c ią ł ,  część  w n ie w o lą  z a -

( 8) Pokonawszy Krzyżacy pierwszą ( że ią tak nazwę 

podług D u isb u rg a ) aposiazyą Prusaków, posunęli 

oręż i gorliwość nawracania do sąsiedzkich pogan , 

mianowicie do Żmudzi i K u ro n i i , a Mendoga Xią- 
żecia Litewskiego, otrzymawszy dla niego od Papie- 
ża królewską dostoyność, skłonili ,  że chrzest z nie- 
któremi Litwinami przyią ł:  tudzież ziemie"Źmudz ą ,  
Kurońską  , Jadźwingów, W eyszenską (*) i całą L i
twę wiecznćm prawem poddał,  lecz tego samego r o 
ku  porzucił wiarę i obietnicy nie dotrzymał.

Pierwszym Biskupem Litewskim, był Vitus P o 

la k ,  zakonu Dominikanów Krakowskich , uczeń Sgo 
Jacka;  łeez gdy Litwini do bałwochwalstwa powró

cil i ,  pobity, zraniony, wypędzony, powrócił do K ra 

kowa.

(*) Długosz nazywa T erra m  V ez izen sem , na innem 
mieyscu w księdze X. pod rokiem 1374* wspomina w 

Litwie T e rra m  W eygow  ; tłumacz K iomera nazywa 

terram  Vezizensem Weyszenską ziemią.
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b ra ł  j z n iezm ie rn ą  zdobyczą  do L i tw y  ode
s ła ł ;  miasto P łock  znalazLzy od mieszkańców 
opu szczo n e ,  w p e rz y n ę  o b ró c i ł ,  i z tam tąd do 
P r u s  poszedł. K rzy żacy  nie śmieiąc m u  pola 
s ta w ić ,  zam knięci w tw ie rd zach ,  patrzali ty lko 
n a  burzenie  m ias t ,  k ló re  pobudow ali i na rzez 
lu d u  ka to lick iego , k tórego  przez pogardę  nie 
b r a ł  naw et w n iew o lą ,  ale ty lko  bydło i zdo

b y cz  z a g a rn ą ł  (9).
N a  odgłos tey  klęski p rzy b y l i  K rzy zo -  

w n icy  z N iem iec  i z Polski (10), z k tórem i po
łączy w szy  się K rzyżacy ,  chcący  się pomście n a  
n ie p rz y ja c ie lu ,  w kroczyli  r .  i a 6 i .  przez N a -  
taug ią  do L itw y , lecz dla przem agaiącey  siły 
i zd rad n y ch  podstępów  n iep rzy jac ie la ,  tudzież 
dla trud n o śc i  m ie y s c o w y c h , porażen i  i ro z 
proszen i zostali.

(9) Po łączyli  się ła two P ru s a c y  z p r z y b y łe m i  po g an a 

mi , i p rzy  ich pom ocy  rokosz  p rzec iw ko  K rz y ż a 

kom  p o d n ie ś l i ,  p o w tó rn ą  apostazyą  od D u isb u rg a  

zw any ,  porzucil i  wiąrę  c h rz e ś ę i ia ń s k ą , k ap łan ó w  i  

wszystk ich  chrześc iian  pom ordow ali  i  kośc io ły  p o p a 

l i l i , X i a i a t  sobie czyli  wodzów w ybraw szy ,  p ię tn a 

ście lat  się w niepodległośc i  u t rzym yw ali .

(łO) Ma się rozum ieć  i  z  M a z o w s z a ,  k tó rzy ,  a mianowi

cie lewego b rz e g u  W is ły  m ieszkańcy ,  lubo pan o w a

n iem  o d d z ie le n i , n ie  p rzes ta l i  być  i nazyw ać się 

Po lakam i.
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R o z d rażn io n y  tern przedsięwzięciem bez
skutecznym  M e n d o g ,  pow rócił  na  bezrok do 
M azow sza , i podszedłszy niespodziewanie w 
n o cy  Ziemowita we dworze Jaszewo czyli J a -  
gdóW ( n )  mieszkaiącego , poym ał go z synem  
K o n rad em  i ryce rs tw em  p rzy  n im  b ę d ą re m ,  
i  X iążęce dostatki zabrał. R u s in i  £ M en d o -  
giera w tey  wyprawie po łączen i ,  szczególn ie j  
n a  Polaków zawzięci, zw yciężonym  nie p rze 
puszczali i poddaiącycli się ok ru tn ie  m o rd o 
wali. Sam  dowódzca ich  S w a rn o ,  siostrzeniec. 
Daniela Xiążecia R u sk ieg o ,  po y m an em u  i zwią

zanem u Ziem ow itow i (a lbow iem  się p izy  P0* 
dziale ieńców R u s in o m  w niewolą dostał) ka
towskim sposobem głowę uciął. T o ż  samo u -  
czy n iłby  by ł  i K o n rad o w i synow i ie g o ,  g d y 
b y  się by ł szczęściem w podziale ł u p u  L i tw i
n o m  nie dos ta ł ,  od k tó ry c h  zachow any p rz y  
ż y c iu ,  w tym że sam y m  ro k u  w y k u p io n y m  

został.

( l l )  D łu gosz  w edycyi L ipskiey nazywa Jaszow sko alia* 

J a z d ó w  vel Jazden ; na drugieui m ieyscn pod r. 1294. 

ten przypadek w spom in aiąc, dwór le n , Jazdów na

zyw a. W  dawnym  rękopiśm ie W illanow skim  Histo- 

ryi D łu gosza  dwór le n  podobnież iak w drukow anym , 

n azw a n y .
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Panow ie i rycers tw o  M azowieccy, lubo 
takow ym  nadzw yczayn ie  srogim p rzypadk iem ',  
nieszczęściem X iążą t ,  łup ies tw em  ro z sy p an y ch  
po  k ra in  n ieprzy iac ió j o d u rz e n i ,  nie stracili 
jednakże  zupełn ie  se rca ,  ale uzbro iw szy  ry c e r 
stwo i chłopstwo z wielkim naw et h a z a rd e m , 
bo ró w n y c h  sił nie m ie li ,  odważyli się ieduak -  
źe u d e rzy ć  na licznieyszych n iep rzy iac ió ł i pod 
wsią Długosiedle bitwę stoczyli. W a lczo n o  
zacięcie z ohoiey strony,' i lubo z początku  za
dali Mazu rowie wielką klęskę n iep rzy iac io łbm , 
jednakże  przewy ższaiącey liczbie ustąp ić  m u 
sieli ,  z stra tą  wielu znakom iLyeh, częścią na 
p lacu  p o le g ły c h ,  częścią w niewolą zab ranych .  
T e m  zw ycięztw em  zzuchw aleni n ieprzy iac ie-  
l e ,  rozprzągłs/.y  się na kilka oddz ia łów , całe 
M azowsze i część K uiaw  ogniem i mieczem 
obiegli i n iezm ie rną  zdobyczą  obciążeni do 
d o m u  powrócili,

U litow ał się Bolesław pobożny  X iążę  K a 
liski (12) Mazowsza p ó d w o y n y m  napadem  bar
barzyńców  w pustyn ią  zamienionego. N a  p ro -  
z b ę .X ię ln y  G ie r t ru d y  w dow y, p rzy b y ł  z w oy-  
skiem konnem  i p ieszem , z wielą rozm aitem i 
rzem ieś ln ik am i,  z dostatkiem bron i i  ży w u o -

(12) W ładysław a pluwacza Xiazecia W ielkopol,
skiego zm arły r. 1278.



śc i ;  zgrom adził i pocieszył około siebie zbie
głe n iedob itk i ,  wspomożeniem i daram i ile 
m ógł pokrzep ił ,  zamek P łock i spalony i z zie
m ią  z ró w n an y  podn iós ł ,  w zm ocn ił ,  obw aro -  
w a ł ,  i wszystko porządnie  dokonawszy, X ięźnie  
wdowie i synom  iey Bolesławowi i K onradow i 
oddał. ,, N adzw yczaym ą chwałą i. sławą uwiel
biać należy, dodaie D ługosz , lakow y czyn , że 
o h y d ę  na rodu  Polskiego zagładził ,  a naród M a 
zowiecki c h o y n o ś c ią , łaskawością i nak ładem  
swoim od niewoli lub  ostateczney zag łady  w y

bawił.”

Za panow ania  tego X iążęcia  zu ay d u iem y  
nieiakie ślady W a r s z a w y  W a rsz e w ó  zw aney , 
k tó ra  iuz w r. 1234. w p rz y w ile iu  Ikonrada  I. 
w spom niana  była  ( i 3). B ogufał Biskup P o zn ań 
sk i ,  w D yplom acie  r. i2 5 i .  ( j4 )  wsią ią n a z y 
wa. Zdaie się, że Z iem o w it \L  blisko W a rs z a 
w y  we dworze dziś U inzdow em  z w a n y m  p rze 
m ieszkiwał, albowiem nazwisko d w o ru ,  w k tó -

(1 3)  P rzy w iley  K o n rad a  1. S lepow ronow t n ad an y , w  

W arsz aw ie  r . 1224. p isan y , p rzy tacza  go P a m ię tn ik  
W arsz aw sk i r  1809. N er X .

(14 ) “W dyplom acie nada jący m  d z ies ięc inę  kośio łow i w 

G órze, W arszew e n azy w a w ioska; ten£e w P am ię tn i

k u  Nr o X I. r .  1809.
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ry m  został z a b i ty m , ma z te raźnieyszćm  n a 
zwiskiem podobieństwo.v P rócz  tego dawne ka
lendarze  K rakow skie  ( i le  się na takow ey po 
w adze giuritow ać m o żn a )  założenie miasta 
W a r s z a w y  obok i współcześnie k a n o n iz a c j i  
S. Stanisława B iskupa K rakow skiego  około r . 
125 i. lub  1253. k ładły. Dodaie  Bantkie (15), 
z  k tórego dzieła cze rpam y  te wiadomości: „ m u 
siało to iednak coś w t e d y  s ta ć ,  co do tego 
m niem ania  dało p o w ó d , lecz źrzódeł nie po
ło ż o n o ,  iak zazw yczay  byw a w kalendarzach ."

B o l e s ł a w  II.
Synow ie nieszczęśliwego Z iem owita  , zw y- 

cp .iem wieku sw oiego , raczey  na  słuszności 
i  p raw ach ro d z in n y c h ,  niżeli na  potrzebie  i 
bezpieczeństwie lu d ó w  sobie pow ierzonych  i 
państw  swoich o p a r te m , podzielili państwo 
oy< zyste. N ie  wiadoma obszerność ich dzielnic 
i  podział w ładzy, obadwa albowiem X iążętam i 
M azow ieckiem i m ianowali s ię ;  pierwszeństwo 
jednakże i n ieiaką zw ierzchność p rz y  Bolesła
w ie ,  iako s tarszym  i stolicę państwa posiadają
c y m  być musiały. K o n rad o w i wydzielono zie
m ię  Czerską zS o ch aczew sk ą ,  od k tó rey  panem

( l 5) l i i s t o r j a  d iu k ó w  K rakow sk ich  karta 210.

ft



na C zersku , czyli Xiąźęciem podług Długosza
nazywać go będziemy.

N i e  p r z e s l a i ą c  Litwini z Rusinami na z e m 

ście w roku p r z e s z ł y m  wy wartey, zagrozili ano.  
wu inną. klęską M azow szu; ale gdy mieszkań
ców po części w niewolą zabranych, po części 
w lasy i mieysca bezpieczne zbiegłych nie za
stali, zawiedzeni w n a d z i e i ,  rzucili się na P o 

w i a t  Łowicki, k tóry  podług doniesienia ięzy- 
ków i  zbiegów, nietkniętym dotąd być zwie

dzieli się.
Odetchnęło cokolwiek Mazowsze, kiedy 

Xiązęta Litewscy domoweroi spiskami zatru
dnieni, (S troyna t  albowiem zabił Mendoga i 
obiął po nim panowanie, synowie Mendoga 
zabili S troynata) zostawili go w pokoiu. Lecz 
uspokoiwszy u  siebie L itw in i,  pokazali się zno
wu w r. 1266. a nie śmieiąc zaczepić Bolesła
wa wstydliwego, k tóry  ś wieżom zagładzeniem 
Jadźwingów i pomstą na Rusinach za zabóy- 
stwo Ziemowita odniesioną, potężnym i gro
źnym stał się nieprzyjaciołom, rzucili się wspól
nie z Prusakami i innemi poganami na ziemię 
Mazowiecką, łłezsilni Xiążęta nie mogąc dać 
o d poru ,  zamki tylko i twierdze obwarowa
li 5 tymczasem nieprzyiaciele część k ra iu , któ
ra w pierwszych naiazdach ocalała, złupiw&zy
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i spaliwszy, sam ey stolicy P ło ck u  zagroziwszy, 
odeszli.

Lecz  w r .  1273. kiedy Bolesław w sty d l iw y  
dom ow em i zamieszkami b v ł  z a t ru d n io n y ,  L i 
tw in i wezwani od Pawła Biskupa K rakow sk ie
g o ,  wpadli z P rusakam i i Z m udz inam i do zie
m i  Lubelsk iey , k tó rą  łup iez tw em  i pożogiem 
zn iszczyw szy , n iezm ie rn y  plon lu d u  i bydła  
zagarnęli.  P o źy lku iąc  z tego ich za trudn ien ia  
K o n ra d  , zm ów iw szy się z X iążęciem  K u ia w -  
sk im ,  naiechali ziemię P od laską  i P r u s k ą ,  i 
wzaiem nem  łup iez tw em  i pożogami pomścili się 
i odwetowali sowicie klęski z iem i L ube lsk iey  
zadaney .

Z  in n ey  ieszcze s t ro n y  zagrożone by ło  
Mazowsze n iebezpieczeństw em ; H e n ry k  X iążę  
G ł o g o w s k i  gotował taiemnie w ypraw ę. O strze

żony Bolesław przez Macieia O pala  L ubeńsk ie -  
go i L iszew sk iego , poszedł przeciwko n iem u  
r. 1278. z W łady -ławetn X iąźęciem  S ieradz
k im  (16) i blisko zam ku  C zerw ina zniósł zu 
pe łn ie  woysko iego. W  nagrodę  zaś tey O p a 
ta p rz y s łu g i ,  nada ł  k lasz torow i L u b eń sk iem u

(1 6 )  L e s z e k  c z a r n y  z o s t a w s z y  p r z y s p o s o b i o n y  od  B o le 

s ł a w a  w s ty d l iw e g o  z a  s y n a  i n a s  ę p c e , n a d a ł  S i e 

r a d z k a  z i e m ie  b r a t u  W ł a d \  s ław oyr .  Ł o k i e tk o w i .
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niektóre  sw obody i p rzyw ileje  za zezw oleniem  
synów  swoich Z iemowita i Troydena.

Gdy zemsta zemstę ściągała, i WZaie- 
mne zniszczenia nie ustawały, Bolesław dla u -  
zy Skani a spokoyności i  bezpieczeństwa z s trony  
L it w in ow ,  połączył się pokrewieństwem z ich 
X ią ż ę t a m i ,  poiąwszy w małżeństwo Zofną cór
kę  T ro y d e n a ,  i wesele r- 1279. w ł ło c k u  na .

stąpiło (17).
Lecz P rusacy  u trzym uiący  się w powstaniu 

z b r o y n e m  przeciwko K rzyżakom , nie przepu
szczali są iedzkim chrześciianskim narodom , 
a mianowicie ziemi Kuiawskiey i Mazowie- 
ckiey. W  r. 1281. dowódzcy ich z wyborem 
rycerstwa wpadli do Mazowsza, chcąc I  łocko 
uhieżeć i kray  obedwseć , lecz Bolesław zastą
pił im z swym ludem , pobił i zuchwałe przed
sięwzięcie ukarał.

Następuiącego roku rycerstwo Sandom ir- 
skie za sprawą Janusza W oiew ody  i K ry s ty 
na Kasztelana Sandomirskich, z któremi i P a -

(17) P o w tó rn e  b y ło b y . to  m a łż e ń s tw o ,  i e ż e l i , i a k o  pod 

r .  1278. w spomniono, dw ay  synowie Z iemow it  i T ro y -  

den  nadan ia  Boles ława O p ac tw u  L u b e ń s k ie m u  ze 

zwolili ; być może raczey ,  że  późn iey  dorósłszy  p o 

twierdzili  te nadania .
V '
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weł Biskup Krakowski miał być w po ro zu m ie  
m u ,  podnieśli rokosz przeciwko Leszkowi czar
nemu (18) Xiążęciu Krakowskiem u, i Konrada 
Xiążęcia Czerskiego, iakoby z prawa i starzeń- 
stwa bliższego następcę Bolesława wstydliwe
go wezwali i poddali m u zamki i ziemie San- 
domirską i Zawichostską, Leszek wcale tym  
nie strwożony, zebrawszy skoro nadw orny lud 
i rycerstwo ziemi Krakowskiey, pospieszył ku  
Sandomierzowi. K °nrad nie dowierzaiąc i spra
wie swoiey, i wątpliwym rycerstwa wahaią- 
ceg° się um ysłom , schronił się do Mazowsza, 
myśląc z większą siłą powrócić; a tymczasem 
Leszek poieduał się z rokoszanami i zamki 
Wydane Konradowi, odzyskał.

P rzy tłum iony  a raczey odłożony, dla wo- 
ien z poganami, rokosz w ziemi Sandomirskiey 
1 Krakowskiey zwiększą w czasie pokoiu, roku 
1285. wybuchnął gwałtownością. Senatorowie 
i  panowie tych ziem zmówiwszy się, za podu- 
szczeniem Pawła Biskupa Krakowskiego, z trą -

( j 8) L eszek  czarn y  syn  K azim ierza  X iąźęc ia  K u iaw sk ie - 

g o , Xw;£ę S ie ra d z k i, p rzysposob iony  od B olesław a 

w stydliw ego X iqżęcia K ra k o w sk ie g o , n a s tą p ił po ie- 

go śm ierci r . 1279, spuściw szy  X igztw o S ieradzk ie  

W ład y sław o w i Ł okie tkow ii
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ciii z panowania Leszka czarnego, a Konrada 
przybywającego z liczną potęgą, przyjęli nay- 
przód do Zawichostu a potem do Sandomierza, 
gdzie na seymie walnym kilkodniowym r y_ 
cerslwo wierność mu przysięgło, tudzież zam
k i ,  miasta i twierdze wszystkie poddane zo
stały. Miasto tylko Kraków z zamkiem przy  
Leszku zostało, gdzie z żoną Gryfiną i z niafą 
liczbą wiernych sobie, utrzymywali się. Lecz. 
gdy K onrad  podstąpił ze swoiemi pod K r a 
ków, nie wiedząc Leszek dla siebie bezpie
czeństwa , poruczywszy straży obywateli naro
du niemieckiego miasto i zam ek , sam udał się 
do króla Węgierskiego po posiłki. Mieszcza
nie widząc niedostateczną obronę w m urach  
miasta, zamknąwszy się w zamku z familiami 
i dostatkami, na wezwanie poddać się nie 
chcieli; czem rozgniewany K o n ra d ,  kazał 
miasto zapalić.

Tymczasem też powracał Leszek z posił
kami W ęgrów  i Hum anów  (ig ) ,  któremu K o n 
rad u  wsi Bogiecice nie daleko rzeki R aby  dro
gę zaszedł, ale pobity i rozproszony zbiegłszy 
do Mazowsza z małą garstką swoich, w zam
kach własnych dopiero znalazł bezpieczeństwo;

I

(19) K ro m er nazyw a ich C u n i czyli H u n n i Połow ejr.
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K ie  w ia d o m o  z i a k ie g o  p o w o d u  B olesław  
zaczep i ł  R u s in ó w  i n o w ą  klęskę zc ią g n ą ł  d 0_ 

b ro w o ln ie  11a p a ń s tw o  M azow ieck ie .  Z e b r a w s z y  
Miele ia z d y  i p ie c h o ty ,  n a i t c h a ł  r .  1285. R u 

sk ą  z iem ię  (20) z ł u p i ł ,  spa li ł  i  w ie lką  z d o b y c z  

z a b r a ł ;  a le g d y  p o w ró c iw sz y  . w o y sk o  r o z p u 

ś c i ł ,  R u s i t i i  nag le  n a p a d l i  n a  M azow sze  i  11a- 

wzaiern  ł u p u  n a b r a w s z y ,  b e z k a rn ie  o d esz l i ,  

a lbow iem  B o les ław  n ie  p r z y g o to w a n y  do  o d 
p o r u ,  u n i k n ą ł  b i tw y .

P o d o b n ie ż  K o n r a d  z c ią g n ą w s z y  na  s ieb ie  

c ięż k ą  zem stę  i d łu g ie  p rz e ś la d o w a n ie  _Xiążę- 

cięi K r u k o w s k i e g o ,  u b ie g a n ie m  się o p a n o w a 
n ie  w z ie m ia c h  i e g o , o czetn się d o p ie ro  m ó 
w i ło ,  i n n ą  z a c z e p k ą  W ł a d y s ł a w a  X iąź ęc ia  K u -  

ia w sk ieg o  p o b u d z i ł .  Z a m e k  G o s ty ń sk i  z P o 

w ia te m  od z i e m iS o r h a c z e w s k ie y  d z ie ln icy  K o n -  

r a d o w ć y  o d e r w a n e  (21) W ł a d y s ł a w  Ł o k ie te k  

A i ą ż ę  B rzesko  -  K u ia w s k i  p o s ia d a ł ,  z m ó w iw s z y  

się K o n r a d  z L i tw ą  i  R u s i n a m i ,  p o d e s ła ł  l u -  

----------------------------------- dzi

(20) Czyli raczey  mówi K ro m er  p os ia d łośc i ,  k tó re  w 

Lubelski 'ey i Podldskiey  ziemi l lu s in i  P o lakom  za- 
b r a n e  trzymali.

(21) Nie powiedziano k iedy  ziemia G os tyńska  od So- 

chaczewskiey o d e r w a n a , do K u iaw sk iego  X ieztw a 

przy łączoną  zo s ta ła ,  być  może ieszcze za  K az im ie

rza  X iecia  K uiaw skiego .
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dzi swoich taiemnie do zamku Gostyńskiego, 
którzy go Litwinom i Rusinom zdradziecko' 
wydali. Ci wysiekłszy i poymawszy więcćy 
ni i  sześćset ludzi, zostawili zamek K onra
dowi. Ale nie wyszła mu ta zdrada na do
bre ;  albowiem ciż sami co m u pomagali, za
mek Sochaczewski dobyli,  Płocki nie pilnie 
strzeżony, ubiegli i spalili, mieszkańców część 

' wycięli, część w niewolą zagarnęli.
W ładysław  Łokietek zswoiey strony pod

s z e d ł cichaczem w nocy pod P łocko, straże 
wysiekłszy miasto opanował i trzym ał, póki 
m u K ondra  za pośrednictwem panów oboiey 
strony, p rzykrzących sobie domową woynę; 
Gostynia nie oddał i szkód wszystkich nie 
W y n a g ro d ził.

Leszek czarny Xiążę Krakowski okrop- 
nieyszą knował zemstę: udaiąc iakoby przed
siębrał pomścfć się na poganach klęski i 
s z k ó d ,  które ziemi Dobrzyńskiey ( 2 2 )  dzierża-

(22;  L i tw a ,  P rusacy ,  Ż m u d ż in i ,  naiccbali  miasto D o 

b rz y ń ,  d i ie ln icę  Z iemow ita  syna  Kazitnierzowego, w 
Niedzielę r . 1287. (gdy lu d  niczego nie  obaw iaw szy  

s i e ,  w kościele na nabożeńs tw ie  znaydovyat się),  z łu -  

pi li  i spalil i.  S tarców z n iem ow lętam i zam ordow a

n y c h  i  m ieszkańców  z  miasta i wsi poyinanych d <  

trzech tysięcy rachow ano . D łu g o sz .

1820. Marzec. T. XVL jg
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wie brata sw oiego , Łubelsk ićy  i Sandom irskiey
naieźdżaiąc, czyn ili ,  nakazał pospolite ruszenie 
we w szystkich  państw ach  sw o ich ,  i za pozwo
leniem stolicy apostolskie}' k rzyże  na siebie i 
na  wszystkich włożył, iakohy  się na pogan w y
prawiali. Lecz  zebraw szy w o y sk o ,  zaniechał 
pogan ,  a p o tró y n y m  szlakiem do dzie ln icy  K o n 
rada  w k ro c z y ł ,  m ieczem i oguiem  o k ru tn ie  
bez litości (albowiem K o n rad  walczyć nie śmiał) 
zn iszczył i n iezm ierną  zdobycz zabrał.

N ie  przestał Leszek na  takow ey  zem ście ,  
zam yśla ł o pow ló rn ey  w y p ra w ie ,  ale nie zn ay -  
du iąc  w rycerstw ie  K rakow sk iem  i S andom ir-  
skiern ochoty , wysiał ty lko  M ateusza W o i e -  
w odę  Sieradzkiego z tameczuein rycerstw em  r. 
1288., k tó ry  czyli z nieufności w w łasnych  si

łach  , czyli z chy trego  dopuszczenia K o n ra d o -  
w e g o ,  popaliwszy i z łup iw szy  M azow sze , po
w ra c a ł  iuż z łu p e m ,  gdy  K o n ra d  z rycers tw em  
i  chłopstwem swoiem puścił się bezdrożam i za 
n im  i w u p a trzo n ą  po rę  n ieos trożnych  i ubez
p ieczonych  obskoczywszy na g ran icy ,  p o b i ł ,  
rozproszyli zdobycz w szystkę odzyskał.

W  następu iącym  r o k u , gdy  Leszek cza r
n y  X iążę  K rak o w sk i  u m a r ł  bezpo tom nie ,  pa
now ie  i rycerstw o K rakow skiey , Sandom irsk ićy  

i L ubelsk iey  z iem i,  za sp raw ą Paw ła  P isk u -

\
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pa Krakow skiego  (pom inąw szy  K o n rad a ,  k tó 
rego dwa razy  dawniey wzuwali a teraz go się 
obawiali), obrali m o n a rch ą  Bolesława Xi;jźęeia 
M azow ieckiego; i przez uczciwe poselstwo za_ 
p rosiw szy , sprow adzili  do K ra k o w a ,  miasto i 
z a r n e k  oddali. Lecz  mieszczanie K rak o w scy  
obawiając się zem sty  za u trzym an ie  daw niey  
L eszka  cza rn eg o ,  wezwali taietnnie H e n ry k a  
I V .  Xiążęcia W ro c ła w sk ie g o ,  i p rz y b y łe m u  z 
woyskiein, miasto wydali. Bolesław przebra ł  się 
z zam ku do ryce rs tw a  K rakow skiego  i S au d o -  
m irsk ieg o ,  a przemieszkawszy parę  dn i w S an 

d o m ie rzu ,  nie dowierzaiąc proźbom  i obie tn i
com  rycers tw a  gotowego do b o iu ,  z gniew em  
ośw iadczył:  „  zaproszony  p rzyby łem  chętnie  
obiąć spokoynie  r z ą d y  p ań s tw a ,  ale nie w al
czyć  o panow an ie .”

U m a r ł  K o n rad  r. 1294. bezpotom nie w kla
sztorze C zerw ińskim  , gdzie też został p o c h o 
w anym  , zbudow ał klasztor w Błoniu , k tó ry  
dochodam i i  kosztow nem i sprzętam i clioynie 
opatrzy ł. Zona iego P rzedz is ław a , X iężrńczka 
B u s k a  daw niey  w r o k u  128?. u m a r ła ,  k ló rey  
zgon w spominaiąc D łu g o sz ,  K o n rad a  iey  m ę
ża nazwał m y ln ie  Z iem ow item .

T egoż roku  M a y n h a rd  mistrz K rzyżack i  
z a m e k W i a k i  dobył i  spalił, z p rz y c z y n y ,  ia>
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ko  powiada D u is b u rg ,  i D ługosz n ieraz to  Bo
lesławowi w y m aw ia ,  z e  L itw inów  w ty m  zam 
k u  p rzechow yw ał i na pustoszenie sąsiedzkich, 
k ra iów  przez państwa swoie przepuszczał. N a -  
m ien iło  się n iedaw no powód tego sp rzy ian ia ,  
Że Bolesław spokrew n iony  by ł z X iążętam i L i-  
tewskiemi. Chciał Bolesław in n y  zamek na  tern 
m iey scu  b u d o w a ć ,  ale m u  M e y n h a rd  nie d o 

puścił.
Za  czasu tego X ią ż ę c ia , n ieoboiętna dla 

Po lsk i  nastąpiła  u  K y ry z a k ó w ~ trw -k jc h o d m ia 
na  , k tó rzy  do tąd  m istrzów  ty lko  p ro w in cy o -  
n a ln y c h  miewali. P o  z b u rze i jx f  A k r y '(23), n a y -  
w y ż s i  mistrzowie przenieśli by li  stolicę zakonu  
do W e n e c y i ,  lecz za m istrzow stw a K o n ra d a  
de F e u c h tw a n g e n , g d y  zakon nie chcia ł  się 

łączyć  zN eap o l i tan am i i" W e n e ta m i  przeciwko 
Cesarzowi A d o lfo w i,  a naw et pewne ich  ta ie -  
m n ice  w yiaw ili;  zostali w y zu tem i z posiadłości 
i  dom ów  w W e n e c y i ,  N eap o lu  i  Anglii .  R ze 
czony  mistrz przeniósł się do P r a g i ,  gdzie w 
k ro tce  r. 1 2 9 7 . u m ar ł .  N astępca  iego G o d e fry -  
de de H o h en lohe  p rz y b y ł  do P r u s  w tow arzy 
stwie pięciudziesiąt braci r. i502. i stolicę za
k o n u  założył w M a lb o r g u ;  w nas tępu iącym  r o = 

k u  złożył urząd.

(fió) Hist. P rus. Leonis;
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Duisburg  powiada, że następca iego Sie- 
g e f r i e d  a F e u c h t w a r t g e n  i e ź d z i ł  ieszcze do W e -  
jjecyi i d o p i e r o  p o w r ó c i w s z y  do Prus  w ro 
ku i3og. stolicę z a k o n u  w Malborgu założył.

Cożkolwiek bądź odmiana ta ważne sku
tki i długie woyny dla Polski ściągnęła: po
tęga i ambicya zakonników skoncentrowana, 
„ie przestaiąc na woiowaniu ziem pogańskich , 
zapragnęła państw chrześcijańskich i własności 
duchownych. Od lego czasu, powiada Długosz 
(pod r. i3o7.) poczęli Krzyżacy przywłaszczam 
sobie ziemię Pom orską ,  a Plastwing (24) m ó
wiąc o tem zdarzeniu , do'daie in non m agnam
Ecclesiarum consolationem.

Roku i5 i3 .  um arł B o l e s ł a w  w W y szo g ro 
dzie, a pochowany w kościele Płockim. „ N ay- 
surowszy z X ią ż ą t ,  powiada Długosz, lecz 
sprawiedliwy i ro z tro p n y ;  złodzieiów, rozbóy- 
ników i złoczyńców' szczególny prześladowca 
j mściciel.” Zostawił z pierwszego małżeństwa 
dwóch synów: Ziemowita i T ro y d e n a ;  z po 
wtórnego zaś młaieństwa z żony Czeskiey ( 25) 
W acława.

(24 ) D e  v itis  E p p is .  V a rm ie n s iu m ,

(•>5) P o d łu g  teg o  co w y ż ey  w  p rz y p is ie  1 7 . p o w ie d z ia 

n o , b y ło b y  to  t r z e c ie  m a łż e ń s tw o , b y ć  m o że  s io s tra
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Z i e m o w i t  I I .

P o  śmierci Bolesława II. państwo M azo
wieckie rozerw ane z własney, że tak  powiem  j 
Wyniosło się z iem i,  a lbowiem  stolica państwa 
z znaczoną częścią ziemi M azowieckiey stała się 
ty lko  dzieln icą  W a c ła w a  naym łodszego b ra ta ,  
a Z iem ow itow i naysta rszem u z braci ziemia 
C ze rsk a ,  R a w sk a ,  G ostyńska i L iw sk a ;  T r o y -  
denow i ziemia Socbaczewska z W y s k i lk a m i  i 
W a r s z a w ą ,  ziemia Ciechanowska z N o w o g ro 
dem  i N ow odw orem  dostały  się- (26). L u b o  
pom iędzy  tem i Xiążętarni ( iak o  się wszyscy; 
t rzey  n azy w a li)  M azowieckiemi zm iank i i śla
d u  zw ierzchnictw a nie  zn ay d u iem y  w dzie
łach  , z pierwszeństwa] iednakźe r o d u ,  2 zw y -  
czaiu ówczesnego i z po rząd k u  naturalnego,
Z iem ow itow i ie iako naystarszem u przypisań
należy.

albo krew na króla Polskiego i Czeskiego W acław a, 
albowiem syn z niey spłodzony m iał toź samo n a -  
iw isko.

(26) Takowe dzielnice wyszczególnione są w liście Zie

mowita III. zachowanym w Długoszu Tom I. strona 
11OO. 1 w Krom erze księdze X II. str. 356. Jednakże 
Długosz p o d  r> 1343. Ziemowita Xiążęciem Socha- 

ezewskim nazw ał, a Naruszewicz T roydena X iąże- 
eiem Czerskim. Tom VI. księga I.
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W ła ś c iw e  iednakże p ierwszeństwo i zw ierz
c h n o ś ć  w  tym  czasie zaczyna na leżeć ,  a raczey

w ra ca  się do X ią ż ą t  p am ziąoych  w Polszczę.
U  dzielność i niepodległość X iążąt  M azow ie
ckich (27) ważyła się do ląd , iakohy na szalach  
z władzą i potęgą p an u iących  w Polszczę. „ D o  
śm ierci Kazimierza sprawiedliwego, m ów i K io  

m er (28),  n a y wyższa zw ierzchność zostawała

(27) W s ł a w n ć y  sprawie  o puśc iznę  n iek tórych  z iem  
Mazowieckich, za  Kaz im ierza  Jagiel lończyka w r. 1462. 

( o c z e i n  bodzie na  sv*oiem m iey«cu)  sądzoney, do

ktorowie i p raw n icy  X iąźą t  Mazowieckich > sk łada  

li w s a d z ie  oryginalne  listy Kazim ierza  TI. K i o l a l o l .  

s k ie g o ,  znoszące  lennictwo X iąźą t  i X ieztw a M azo

wieckiego , k tó rych  oryginalności  p raw nicy  k ró lew -  

scy  nie p r z e c z ą c ,  dowodzil i t y lk o ,  ze  K az im ie rz  f i -  

n ie  b y ł  m ocnym  oddalać od K ró les tw a  Polskiego tak  

z naczney  ppowincyi.  W s z a k ż e  widziel ismi wyzey,  
4 e oddzielenie trzecie  M azow sza  od k o ro n y ,  skon* 

czyło się n a  L e s z k u , po k tó rym  K az im ie rz  s p raw ie 

dliwy M azowsze odziedziczył  i z innein i  z iem iam i 

p o d  swoiero panow aniem  p o łą c z y ł ;  i że  now a u -  

dz ielność X iez tw a  M azowieckiego i dynas tya  Xią-  

ż a t  M a zo w ieck ich , po śmierci  tego k ró la '  w k i lk a n a 

ście lat nastała.
(28) Z w ie rzc h n o ść ,  o którey Kromer mówi, rozumieć 

się ma nad dzielnicami Xiąźąt Polskich od \Vłady- 
?ława i Mieczysława (synów Krzywoustego) pocho

dzących.
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p rz y  X iążę tach  w Xięztw ie K rakow skiem  pa-  
n u ią o y c h ,  lecz nas tępcy  iego Leszek biały, B o
lesław w stydliw y i L eszek  czarny, n a y m n ie y  
polęgi ani zwierzchnos'ci żadney n ad  dzierża
w am i in n y ch  X ią ź ą t  nie używali ( 2 9 ). P rz y 
znaw ali w praw dz ie ,  dodaie N aruszew icz (3o) 
poboczni X iązęta  m ało le tn iem u Bolesławowi 
w styd liw em u  z pierwszeństwem r o d u ,  praw o 
do m o n a rc h i i ,  ale zgody nie było k to  miał być 
iego o p iekunem , a przeto  pod  iego im ieniem  
panow ać .”

K ied y  W ła d y s ła w  Łokie tek  odziedziczy
wszy dzielnice braci i synow ców  swoich bez
p o tom nie  z m a r ły c h ,  i z có rką  ostatniego X ią -  

- żęcia Kaliskiego ożeniwszy s ię ,  wiele X ięztvv 

i  ziem królestwa polskiego pod sw o iem  pan o -  
w an iem  p o u c z y ł  (3 i) ,  X i ^ U  M azow ieccy

(29) Xiazeta Mazowieccy używali władzy udzielney \y 

całey swey obszernosei. iładąw ali z iem ie , iako K on
rad  uczyn ił, wyprawiali poselstwa do X iążąt Litew
skich , godzili się j załatwiali spory o granice pań 
stwa , sami Zawierali traktaty z Krzyżakam i. C zacki 
W rozpraw ie o M azow ieckich  P raw ach . /

( 30) Historya Nar. Pol T. V.

(o t) W ładysław Łokietek p isa ł się w r. 1817. „  Vladi- 
sl.ius Haeres llegni Poloniae Dusi Cracoviensis, San- 

dom iriensis, S irad iae, Lanciciae, Cnjaviae.”  A rch ,  
kor, IV. 2. Palatin-, B rzc s ten .

%
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zdrobnieni i  osłabieni podziałem państwa oy~  
czystego , z zazdrością (32) uczuli przewagą i 
potęgę ie g o , iadnakźe ulegnąć nie ch c ie li, 
szrzególniey W  acław czyli W an k o X iążą P l0_ 
c k i , który, gdy w yłam uiąc się z pod pra
n eg o  zw ierzchnictw a, łączy ł sią z n ieprzyia- 
ciołirii narodu swoiego , to iest z K rzyżakam i, 
eciągnął na swoie państwo wspólne z niem i 
kląski, i sam w obce wpadł iarzmo. Z ie d n ć y  
strony G e d y m i n  W . X iązę L itew sk i, w ypraw ił 
Dawida Starostą G rodzieńskiego w r. i324. do 
M azow sza, który Pułtusk i sto trzydzieści wsi 
okolicznych złu pił i spalił a cztery tysiące  
brańców w niewolą p oym ał; z drugiey strony  
W7 łady sław, chcący X ią ią t  M azow ieckich od.

( 32) P odob n ież  pow iada D łu g o sz  o X iąże tac h  Szląsk ich : 

„  Z  n iezm ie rn ą  g o ryczą  i p rz y k ro śc ią  znosili to X ią -  

ż ę ta  Szląscy , źe  W ład y s ław  w z ią ł n a  g łow ę k o ro n ę  
r o ls k ą  , że się ty tu ło w a ł k ró lem  i  w ładzy  tey u ż y 

w ał w części P o lsk i m nieyszćy od tey co oni po sia 

dali! Z  zazd rości i z bo iaźn i aby ich n ie  zh o łd o w a ł, 

nazyw ali go ty lko  k ró lem  K ra k o w sk im , i  ta k  go n a 

zyw ać poddanym  sw oim  k a z a l i ,  p o d  pozorem  ażeby 

w ysokiey  dostoyności k o rony  P o lsk iey  n ie  pospolito- 

w ać. W r .  1327. p o d d a li się w szyscy k o ro n ie  czesk iey  

i  ho łd  k ró low i Janow i w ykonali, p ró cz  sam ego iedne- 

go B ern ard a  X iąźęc ia  Św idn ick iego  zięcia  W ład y s ła -  

yyoyveg° > k tó rego  i syna  iego B olesław a n ie  m óg ł 

k ró l C zeski do takow ego zm ienn ic tw a sk łon ić ,”
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porozum ienia  i związku z K rzyżakam i odcią
g n ą ć ,  posłał naslępuiącego ro k u  rycers tw o  
K rakow skie  i Sandom ir-k ie  do M azowsza, k tó
re zniszczywszy k ray , stolicę P łock  wzięli, z łu -  
pili i spalili.

Zw iąza ł się ściśley W a c ła w  z K rzy żak a 
mi, zaw arłszy  przym ierze  odporne  z m istrzem  
W e r n e r e m  de O s e l e  w B io d n ic y  r. i3a6. do 
k tórego  i b raci swoich w ciągnął (33). W s k u -  
t k u  tego po łączyw szy  się z n ie m i ,  wpadli do 
K u ia w  ro k u  n as tęp u iąceg o , k tó re  zn iszczy li ,  
m iasto  K ow ale d o b y l i ,  złupili i spalili.

O dp łac ił  im to na bezrok W ła d y s ła w ;  
p rzy b raw szy  od króla W ęgiersk iego  zięcia swo

j e g o  i in n y c h  X ią ią t  posiłki, nayprzód  ziemię 
C he łm iń sk ą  bez o d p * u  ogniem i mieczem 
zn iszczy ł ,  albowiem K rz y ż a c y  w tw ierdzach  
zam knięci w ychy lic  się nie śm ieli,  a p o w tó r -  
n y m  nawrotem  posłał woysko do M azowsza

(33) Nie wspomina Długosz o tem przymierzu, leca 
znaydowało sie w archiwum korounein: ,, i326. in 
Crastino ęircumcisionis in Sadeverch Venceslaus Dux 
Masoviae cum ęonsilio Semoviti et Troydeni F ratruin 
suorum societatem iuiit et ainicitiain cum Vernero 
Magistri Prussiae promittitur contra omnes hostec 
mutuum  auxiliuin.M A rc h , koronne N . 4cp P r u s s i a e .

Czacki w rozprawia o Mazowieckich prawach po
wiada, źe oryginał znaydował sie w archiwum «e- 

k i e t u e m  Królewieckleui.



p r z e c i w k o  W a c ł a w o w i ,  którego W o y s k o  p o 

ł ą c z o n e  z  K r z y ż a k a m i  l a k  p o r a ż o n o ,  ż e  s a m  

W a c ła w  l e d w i e  z ż y c i e m  u c i e c z k ą  r a t o w a ł  s i ą > 

a d o w ó d z c a  K r z y ż a c k i  ze wszystkiemi s w o— 
ieini n a  placu p o l e g ł .

P o  tey klęsce m ożnaby  umieścić i p rz y 
stosować początek hołdow nictw a X iążą t  M a
zowieckich koronie  Poiskiey, o k tórey K ro 
m er  (34) nieco póżniey w sp o m in a ,  m ó w ią c :

W sz y śc y  oni (X iążęta  M azowieccy) opiekal-  
n i k a t u i ,  i że lak rzekę, lennow nikam i K azim ie
rzo  weroi b y l i ,  aczci nie znaydu ię ,  i e z e l i z s w e y  

d o b rey  woli, czylitez zwoiowaui królowi ho ł

d o w a li ,  tego ty lko w ie m , że w postanow ienia  
d o ło żo n o ,  iż ieśliby z n ich  k tó ry  nic potom ka 
m ęzkiego nie o d u m a r ł ,  po o n y m  k ró l  dziedzi
cem m ia ł ostawać.”

J a n  król Czeski ob ietn icam i (35) i dara 
m i K rzy iaek iem i uięty, p rz y b y ł  im  na po
m oc r. i32g. z woyskiem z Czechow i N iem 
ców z łożone in , a po łączy  wszy się z K rzy żak a 
m i ,  zawoiował ziemię D o brzyńską  do W ła-;

( 3 4 )  N a k a rc ie  356. T ło m : B ła zo w sk ie g o .

(5 5 )  J a n  k ro i  C z e s k i z  c ó rk a  W a c ła w a  II. a  w n u c zk a ' 

P r z e m y s ła w a  k ró ló w  P o ls k ic h  o ż e n io n y , p rz y w ła -  

s z c z a iąc  so b ie  p ra w o  do  k ró le s tw a  P o ls k ie g o ,  Kró

le m  P o ls k im  ty tu ło w a ł  s ię .



dysław a należącą (36), W ło c ła w e k  z łu p ił  i spa
l i ł ,  a naw et  kraiom przym ierzeńca  ich  W a 
cława n ie  p r z e p u śc i ł ,  sto licę  P łock o  obiegł i  
n ie  o d stą p ił ,  aż W a c ła w a  do u czyn ien ia  sobie  

h o łd u ,  ( 37 ) m ien iąc się k ró lem  P o lsk im  (38 )  
p r z y m u s i ł  ( 3 g ) .

(3G; Ziemię Dobrzyńska Ziemowit,  synowiec W łady
sława posiadał,  a!e nie mogąc się oprzeć Krzyża
ckim i Litewskim naiazdotn,  oddał ią Władysławo
wi w r. i3a3. wziąwszy za  to ziemię Łęezyoką doży
wociem: Jan  król Czeski,  mieniący się królem Pol
sk im ,  zawoiowawszy tę ziemię, przedał ią Krzyża
kom za 4800. kóp groszy Praskich w r .  i330. Znay- 
dowała się w archiwum Krakowskim ta przedaż IV. 
5o. 5 i :  b2. P r u s s i a e .

(37) Z najdow ał się oryginał w archiw. koronnem pod 
ty tu łem : „ A n n o  1829 . in Płock Joannes Rex Bohe- 
miae et Poloniae ac Luceburgensis Coines testatur 
se transegise cum Venceslao Duce Masoviae, ut  is 
Masoviam, praesertiin veto terras Plocensein, Wy- 
szogrodensein, Visnensem et Gostinensem homagio 
ńdelitatis Bohemiae et Poloniae R eg ib u s , praestito 
Juramento feud i,  cum succesoribuS masculi te-  
neat.”  W spomina ten oryginał K r o m e r , którego 
kopia znajdowała się u Czackiego, iako sam powiada 
w rozprawie o Mazowieckich prawach.

(38) Na zjeździe wTreczynie r. l335. zrzekł się Jan ty
tułu króla Polskiego , a raczey przedał go Kazimie
rzowi W . który tamże musiał  przyznać hołdowni- 
ętwo Xioztwa Płockiego koronie Czeskiey. Kromer.

(59 ) W  tenczas może Xieztwo Płockie za przykładem 
Xidżot Szląskich odmieniło h e rb ,  przybrawszy orła
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R o k u  i3 3 i .  Bolesław sy n  T ro y d e n a  X ią -  
£ę R u s k i ,  poiął w małżeństwo córkę, G e d y m i-  
na  (4 0 ) W .X ią i< J « a Litewskiego w P ło c k u  o^
chrzczoną  i zaślubioną.

L ecz  pokrewieństwo to n ie  ochroniło  M a
zow sza, a być może dzieln icy  ty lko  W  acław o- 
wćy od napaści L itw inów , k tó rz y  naiechaw szy  
po „ ieprzy iac ie lsku  w r. i336 .,  dwanąśeieset
lu d u  chrześciiańskiego poym ali  i wiele byd ła  
zabrali. Pow rócili  drugiego ro k u  i złu pi wszy 
około Pu łtu ska  i C iechanow a , wiele ieńców o -
boiey płci pędz il i ;  lecz r y c e r s t w o  Mazowieckie

pognaw szy  za n ie m i ,  zdobycz i ienców odbili ,  
a na iezdników  uc iek a iący ch  do r z e k i  N a r w y  
p rzy p a r łszy ,  po większey części. poLopili. O d -  

•\vetowali tey  klęski r . io4o. L i tw in i ,  gdy za , 
dnego o d p o ru  nie znalazłszy, zn ow u  M azo
wsze z łu p il i ,  ieńców i zdo b y czy  nabra l i  1
siedmiu X ięźy  zabili.

Sam W acław  nieiako zapełnia tę  część
dzieiów  M azow ieck ich , o Z iem ow icie  i  l r o y -

czarnego  z lite ra  P .  n a  p ie rsiach , Zam iast b ia łego  be*  

lrcrony , k tó ry  X ieztw o  M azow ieckie zachow ało .
(40) T a k  inów i D ługosz  , lecz m usia ła to  być córka  k tó 

reg o  z synów  G e d y in in a , a lbow iem  te n  B olesław  
X iaże  R u s k i ,  sarn się ro d z ił z córk i G e d y i n i n a  i dl* 

le gt> dosta ł po iey b rac ie  a sw oim  w u iu  p aństw o  r u 

s k ie ,  iako  się n iżćy  pow ie.
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deule więcey wzmianki i śladu nie znayduie- 
nty, prucz ustanowienia nitiakiego sądu wsp0_ 
mnionego w statucie Mazowieckim, któren sąd 
i wyroki icgo pierwszym statutem Ziemowi
ta III. zniesione i z pamięci ludzkiey wygła
dzone zostały (4 i).

Także kiedy Kazimierz W .  widząc się 
bezpotomnym naradzał się na seymie w Kra
kowie r. 1339. o wyznaczenie następcy tronu,  
niektórzy senatorowie Ziemowita, inni Troyde-

(41) Powiedziano na początku tegoż statutu Ziemowit- 
ta III. ,, Primo et specialiter statu mus et ordina- 
mus, u t  ju d ic ia  a n tiy u a , quae tempore Dominoruin 
ducuni piae memoriae, videlicet Semoviti anliqui 

Troydeni et Venceslai antecessorutn nostroruin v ig i

l a n t ,  pro quibuscunque causis a modo 11011 reiteren- 

tu r  neque renoventur,  sed potius praemissa‘judicia 

antiqua et causae illo")udicio transactae a memuria 
hominum removeri debent.

Naruszewicz wytłumaczywszy j u d ic ia  antiqua. 
przez prawa dawne, powiedział: Ziemowit 111. nada- 
iąc statut swóy, zniósł dawne prawa Mazowieckie.

Czacki zamiast v ig euan t, czytał u rg eb a n t  i do
dawszy słowo o b y w a te le , m ów i:  „  wiemy, że Zie
mowit uciaźał kray, wiemy, źe Troydeiia i W ac ła 
wa panowanie nie było miłe, bo icli w y r o k i  z pamię
ci ludzkiey wymazane zostały.”  Wydawca rozprawy 

o statucie Mazowieckim przeiął tę omyłkę.
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n a  (42) radzili; lecz król nie u p a tru iąc  an i  rozsze
rzenia  gran ic  an i p o ży tku  królestwa z p rz y b ra n ia  
hołdowniczego Xcia (43), życząc takowego n a 
stępcy, z któregoby królestwu obrony i świetno
ści p rzy b y ć  mogło, do w ybrania  Ludw ika  króle
wicza węgierskiego siostrzeńca' swoifego nakłonił.

W  przeciągu  k ilku  la t ,  wszyscy X iążqta 
.Mazowieccy w y m arl i ,  prócz Ziemowita I I I . t 
k tó ry  ich przeżył i całe Mazowsze odziedziczył. 
J łayp rzód  Bolesław X żę R usk i  s y n T r o y d e n a ,  z 
M ary i  córki G edym ina  (44) W .  Xiąźęcia L i 
tewskiego zrodzony , k tóry  po śmierci L u b a r tą  

wuia swoiego r. i3 a i .  bezpotom nie zm arłego , 

państw o iego ( leraźnieysze W oiew ódz tw o  Ru-.

(42) D ługosz zam iast Troydena Wyihiehia. Jan u sza , le c i  

nie było w ten czas X ia iec ia  tego im ienia w rodzi#  

X ia ia t b^ozow ieekich. Kromer wyznaie w te'y oko- 
liczności niewiadoiność sw oie o-X iazeciu  togoź im ie
nia. K a r t a  36 7 . t łó m .  B ła zo w sk ieg o .

•(43) Annonym  Archidyakon G nieźnieński inne p rzy
czyny przytacza.

(44) b  aruszew icz pow iada, ze B olesław  rodził Sie is 
córki czyli siostry Leona X ia iec ia  R u sk ieg o , lecz  

a  córką iedynaczką Leona ożeniony Lubard n ay-  

m łodszy syn Gedym iną W . X iąź»cia L itew sk ieg o , 

inney od oyca iako ( D łu gosz  pow iada) nie maiąc 

dzieln icy, na R usi p a n o w a ł, po którego bezpoto- 

m uein zeysciu  Bolesław iako siostrzen iec nastąpił. '
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s k ie ) odziedziczył C hcąc  się przypodobać  
now ym  p o d d a n y m ,  słowa N aruszew icza , wie
r z y ł  po G r e c k o - R u s k u .  Za napom nieniem  P a
pieża i za staraniem dziada swego króla V\ ła 
dy s ław a, pow rócił  do obrządku  łacińskiego wr 
ro k u  1 3 2 7 . N ie  maiąc dosyć na tey odm ianie , 
chc ia ł  zostać z X iążęcia  apostołem. Pom naża li  
się w k ra iu  ka to licy  z osadami familiy  Mazo
w ie c k ic h ,  k tó re  sprow adzał dla zaludnienia  
z iem od T a ta ró w  spus toszonych  a razem g m in 
n a  przeciw  n iem u  nienawiść. R ozią trza ły  tą 
ieszcze bardz iey  zby tk i  X ią ż ę c ia , p raw dziw e 
b ąd ź  rozs iew ane , dla pok ryc ia  know aney  zdra
d y ,  iakoby p o d danych  niezw ykłem i podatkam i 
uc iem iężał ,  żony  ich  gw ałc i ł ,  a s ławiąc na u -  
rz ę d a c h  P o la k i ,  Czechy  i Niemcy^ d z h rs tw a  

im  i wexy nad kraiowemi dopuszczał. Cożkol- 
w iekbądż R u s in i  zadali Bolesławowi tak tęgiey 
t ru c izn y ,  źe go na  sztuki rozsadziła w r .  i33g. 
Zgon tego X iążęcia  bezpo tom nie  zm arłego , o- 
tw o rzy ł  drogę  K azim ierzow i do p rzyw rócen ia  

R u s i  koronie  Po lsk iey  r . i34o. ’
Powiedział L u b ień  ki (45), że Bolesław by ł  

b ra te m  Ziem ow ita  I I .  z iedneyźe m atk i  u r o -
dzo-

(45) Stanislai Łubieński Episcopi Ploecensis opera 

Posthum a p .  1 8 1 .  de ju re  Polonorum  in  Iiussiam .
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d z o n y m ,  w  c z e m  się n i y l i ,  a lb o w iem  b y ł  i e g o  

s y n o w c e m .  U w i e d z i o n y  od n ie g o  N a r u s z e w i c z  

p o p r a w i ł  n ie p o trzeb n ie  tab l icę  H u b n e r a  (4 6 ) ,  

m ó w i  także  m y l n i e :  ze Z ie m o w it  ob aw ia ią o
s i ę  p o d o b n e g o  n ie szcz ęś i  ia , u s tą p i ł  d z ied z i

c t w a 1 z ie m i R u s k i e y  k r ó lo w i  K a z im ie r z o w i  zą  

z ie m ie  B e łz k ą ” , a lb o w iem  K r o m e r  ( 4 7 ) p o w ia 

d a ,  z e  K a z im ie r z  o b ją w s z y  R u ś ,  za w a r ł  p r z y 

m ie r z e  (48 )  do  d w ó c h  lat z X ią ż ę ta m i  L i t e w -  

s k ie m i  s y n a m i  G. d y m i n a ,  k tó r y m  zo s ta w i ł  z i e 

m ią  B e łz k ą  (4 g ) ,  C h t ł in s k ą  , W ł o d z i m i r s k ą  i

(46) Tablice genealog iczne przy Hist. Nar. P ols.

(47) N a  k arc ie  346- tłom: Błazow.

(48) D ługosz  mówiąc o zawoioWaniu R u s i  p r z e z  Kazi

m ierza  W .  po o truc iu  Bolesława n ie  wspomina tego 
p rzym ierza .

(49) ^  r ° k u 134<p K az im ierz  W .  żawoiował zn o w u  z ie 
mie dopiero wspomnione X ia ie to m  L itew skim  zosta
w io n e ;  iednę tylko ziemie B e łz k ą ,  u łagodzony  p ro -  

źbam i i hołdem niek tórych  z X i ą ż ą t  L itew sk ich ,  zo

stawił  im lennem  p raw em . W  ro k u  i35o.  odzyskal i  

ie X in ie ta  Litewscy i siedin lat t r z y m a l i , dopiero  

w  r .  i356. odebra ł  ie osta tecznie K az im ierz  W ,  lecz  

a iem ię  B e łzką  Je rz e m u  N arym untow iczow i X ia i e c iu  
L itew sk iem u  praw em  lennem  zostawił.

W ła d y s ła w  Jagieł ło  zostawszy kró lem  P o l s k im ,  

(lał ziemię Bełzką w posagu  po siostrze swoie'y Z ie

mowitowi X ia ie c iu  M azow ieck iem u len n em  p r a w e m ,  

1820. Marzec T . X V I .  ao
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Brzeską, i  n ie  w spom ina żeby b y ł  laki w zgląd  

lub w zm ianka o praw ie X ią z ą t  M azow ieck ich  

dó ziem  R u s k ic h ,  lubo  d ok ład a ,  że do tego  

p rzym ierza  weszli i  należeli.
N ieszc zęś l iw y  zgon  X c ia  R usk iego  p rzy 

śp ieszy ł  m oże śm ierć T royd en a  oyca  i matki 
iego  M a r y i ,  k tórzy w r .  i^ 4 i .  pom arli;  p och o
w a n i  w  P ło ck u  (5»). Z ostaw ił T r o y d e n  ieduego  
syn a  Kazim ierza ( 5 i ) ,  który dzie lnicę iego z ie
m ię  Soch aczew ską  od ziedziczy ł.  Zdaie s ię ,  ze 

T r o y d e n  m ieszkiwał w  W a r s z a w ie ,  a lbow iem  

w  procesie K azim ierza W .  tamże sąd zon ym  w i-  
d zie m y ,  m ó w i N a ru sze w icz  (52), że W arszaw a

k tó ra  po śm ierci iego K a z im ie rz , a po tym  bezpoto

m nie  z m a r ły m , W ład y sław  X iążę  P ło ck i s ta rszy  b ra t  

K azim ierza , tr z y m a li ; po s'm ierci zaś m ało letn ich  sy 

nów  ie g o , w r .  1468. ziem ia E e łzk a  K az im ierzo w i 

Jag ie llończykow i dobrow oln ie  p o d d a ła  się i o s ta te 

czn ie  do k o ro n y  Po lsk iey  p rzy łączo n a  zo s ta ła , o cze ta  

b ędzie  obszern iey  na  swoie'in m ieyscu .

(iio) D łu g o sz  p o w ia d a , ze w P ło c k u  pochow ani. Św ię

c ick i za ś  in  T opograph ia  M a so ń a e  m ó w i, i e  w W a r -  1 

ce  w kośc ie le  D om in ik an ó w  znayd o w ały  się bboyga 

nag ro b k i.

( 5 1) N aruszew icz  w tab licach  genealog icznych  i trzec ie 

go sy n a  im ien iem  Z iem ow ita T ro y d en o w i p rzy p isu te , 

k to rego  D łu g o sz  i K ro m er n ie  w spom inaią .

( 52)  H ist: N ar: P o l: T om  VI. księ : I. przy p is .
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b y ła  iu£  m ia s le m  o b m u r o w a n y m , s to l icą  X i ą -  
Żęcia z d w o re m  m ieszkającego  i t. d.

O k o ło  tego  czasu  (53) u m a r ł  V V a c ła w X ią -  
| ę  P ło ck i ,  ie dnego  sy n a  im ie n ie m  Bolesława (54) 
zo s taw iw szy .  P o w ia d a  o n im  D łu g o s z ,  że b y ł  

o k r u t n y m  i  s u r o w y m  n a  sz lach tę  i  p o d d a n y c h .

Z ie m o w it  I I .  u m a r ł  r .  i o 4 3 ,  n a z y w a  g o  
D łu g o sz  X ią ż ę c ie m  S o c h a c z e w sk im  m y l n i e , 
ja k o  się n a  p o c z ą tk u  z p r z y to c z o n y c h  m ie y s c ,  

z  sam egoż  D łu g o sz a  i  K r o m e r a  d o w io d ło ,  z o 

s taw ił  ie d n eg o  s y n a  Z ie m o w ita  I I I .

(53) D ługosz  p o ło ży ł śm ierć W ac ław a  p o d  r .  i330 . lec*  

N aru szew icz  dow iódł w ll is t .  N ar: Pols: T om  V. ż e . 
W a c ła w  ż y ł ieszcze  vvr.. i33 8 . P o tw ierd za  to ho łd  
Jan o w i k ró lo w i C zesk iem u , p rz e z  syna  iego B olesła
w a r .  i3 4 i .  w y k o n an y , o k tó ry m  w spom ina B albin! 
in  M iscellaneis L ib . III . p . 56. k tó regoby  b y ł sy n  
p rz e z  ieden aśc ie  la t  od śm ierc i oyca n ie  odw łóczył.

(54) D łu g o sz  p * d  r .  l3 4 5 . w spom nia ł śm ierć Z iem ow i
ta  X iążęc ia  M azow ieckiego P a n a  n a  W iz n ie , n ie  d o „  
łoży w szy  <Jo k tó rey  dzie ln icy  n a leża ł. K ro m er n a  
k a rc ie  357- w yznaie sw oię n iew iadom ość o tym  X ia -  

zec iu  ; ośm ieliliśm y się po łożyć  go w  ro d z in ie  X ia ż ą t  
P ło c k ic h , z p o w o d u , że  z iem ia  W iz k a  do dzie ln icy  
tych  X iążąt n a le ż a ła . L ubo  D łu g o sz  p o w ia d a , ź® 

W a c ła w  iednego  syna z o s ta w ił ,  albow iem  często
k ro ć  n ie  w spom ina po tom stw a X:;iźąt panu iacy ch  
za  ich życia u in ie ra ią c e g o ; być  m o że , źe Z iem ow it 

p ierw ey  p rz e d  oycem  u m a r ł ,  a D łu g o sz  w d a c ie  
mu się także trafia, om ylił sig.

2Q?
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Podróż do Nazaretu
O d b y t a  p r z e z  Ar, i-B  e  j a  i  807 r o k u  ( z  f r a n • 

c u z k i e g o  i ę z y k a  p r z e ł o ż o n a  p r z e z  

Antoniego M e l e n i e w s k i e g o ) .

N azare t ,  iestto miasto Galileyskie, otwarte i bez
bronne, leżące na pochyłości góry ku wscho
dowi obróconey; zdaie się mieć ludności o- 
koło ośmiuset f a m i l i y .  Podług doniesień, iakie 
w ly tn  w z g l ę d z i e  miałem, liczą w nićm blisko 
tysiąca muzułmanów i tyleż chrzesciian. Do
m y tamleysze są bez okazałości, pobudowane 
na pochyłości góry. Mieszkańcy korzyslaiąc 
z takiego położenia mieysca, robią pomieszka
nia pod górą takim sposobem, iż wszystkie 
domy maią część iednę pod ziemią,

Liczba należących do Rzymsko-katoli
ckiego obrządku, daleko przewyższa liczbę in
nych wyznań chrześcii ńskich, iednakże po
między wszystkiemi nayb-psza zgoda panuie. 
Kobiety muzułmańskie maią twarze odkryte; 
uczty, gry i zabawy dla obu płci i dla wszy
stkich W powszechności wyznań są wspólne*



Od świętego Jana  d ’A k re  do N a z a re tu ,  li
czą sześć godzin drogi. N ie  dochodząc  tam le
szcze , p r z e c h o d z i  się około puste ln i na m iey -  
scu wyniosłem się znaydu iącey . P ow iada ią ,  
że to by ł  dom rodziców M aryi Panny . M ięso ,  
ja rzy n y ,  w Nazarecie  są przedniego g a tu n k u ;  
p ieką lam chleli bardzo dobry , a szczególnie w 
k lasz to rze ;  maią w y b o rn ą  w odę ,  która w y l ry -  

'  ska ze źrzódła znayduiącego  się w strom e po ł-  
nocno  - w schodniey n a  ko ń cu  miasta. Zaw ie

r a  także w sobie k lasztor  ogród m ały  z p ię k n e -  

m i  i  w ie lk k m i  cys te rnam i.
Z akonn icy  maią tam  tyle  w olności,  i lehy  

iey  mieć mogli w okolicach E u ro p e y s k ic h ; < b >- 
d z ą  publicznie z  ak ram en tam i do c h o ry c h  i  
są w bardzo wielkiem poszanow aniu  u  in n y c h  
w y z n a ń ;  nie inożna także zam ilczeć ,  ze p o 
d ług  wszelkich wiadomości, iakich ty lko  zasią- 
g n ąć  mogłem, postępki ty c h  szanow nych  ludzi 
p raw dziw ie  są wzorowe i bardzo zasługuią  n a  

tę  cześć w ysoką , iaką odbieraią.
K la sz to r ,  iestto wielki i obszerny  b u d y n e k  

dobrze  u rządzony ,  w ystaw iony  g run tow nie  i do
syć m ocny , dla uczyn ien ia  przyzw oitey  w o y -  
skow’ey ob rony  w ty m  kra iu .  N a  śrzodku ko
śc io ła , którego kształt u y m u ią c y  i bardzo pię
k n y ,  zn aydu ią  się obszerne i wspaniale w s c h o d y
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z m a r m u r u ,  p row adzące  do g ro ty ,  wktdr<5y»«ię 
spełniła wielka taiemnica wcielenia Panskiegc. 
P rzez  dwoie wschodów, k tó re  są po obu  s tro
n a c h ,  idzie się do wielkiego o ł ta rza ,  w ysta 
w ionego na skale tw orzącey  sklepienie gro ty , 
za k tó ry m  iest c h ó r  m n ic h ó w ; z ląd ten kościół 
składa się z t rzech  części, iako to :  z g ro ty  na 
d o le ,  z g łó w n ey  części b u d y n k u  czyli k o rp u 
su  na ś r z o d k u , i z wielkiego ołtarza tudzież  
c h o ru  na górze. P o w y żey  c h o ru  iest jeszcze 
część czwarta w kształcie kazalnicy, gdzie u -  
m ieszczono w y b o rn e  o rgany ,  idzie się tam  po 
s c h o d a c h ,  k tó ry c h  w chód  znaydu ie  się na c h ó 
rze. ' W szy s tk ie  to rozm aite  części kościoła są 
n a  skale. Z n a y d u ie  się w grocie głaz k w ad ra 
to w y ,  wspaniale p rzyozdob iony , w po śrzó d  k tó 
reg o  iest p rzy b y tek  z p ięknego białego m a r 
m u r u ,  na czterech s łupkach  i za n im  ołtarz. 
B ardzo  ciasne w schody  w skale w y k u te ,  wio
d ą  do in n e y  g ro ty ,  k tó rą  sądzą  być kuch n ią  
pomieszkania  M aryi P a n n y ,  z p rz y c z y n y  ga
tu n k u  ogniska czyli k o m in a ,  w ied n y m  się 
ko ń cu  znaydu iącego . D ru g ie  w schody  p o d o 
bnież ciasne iak i  p ie rw sze ,  łączą  się z we
w n ę trz n ą  częścią klasztoru.

Zgrom adzenie  to  składa się z t rzy n as tu  
zak o n n ik ó w , z k tó ry c h  dziewięciu H iszpanów, 
l icząc  w t o  i naczelnika.



M u z u ł m a n i e  u z n a ią  cz y s to ść  M a r y l  P a n 
n y  i  c u d o w n e  w cie lenie J e z u s a ,  D u c h a  B o 

s k ie g o ,  R o u c h  O u U a t , za p o ś r e d n i c t w e m  
a n i o ł a  G a b r y e l a .  M ie y sce  p o św ię co n e  p rz e z  

tę  w ie lką  t a ie m n ic ę ,  ró w n ie  iest s z a n ó w a n e m  i 
e d m u z u łm a n ó w ,  k tó r z y  często p r z y c h o d z ą  

o d p ra w ia ć  ta in  sw oie m o d ły .  R a z u  ie d n e g o  

w id z ia łe m  w ie lk ą  g r o m a d ę  g ó ra ló w  m a h o m e -  
t a ń s k i c h ,  p r z y c h o d z ą c y c h  u ro c z y śc ie  p r z y  o d 

głosie m u z y k i ,  d la  p o r u c z e n ia  dz iec ięc ia  M a 

r y i  P a n n i e ,  i  u c ięc ia  m u  p ie rw s z y  r a z  w ło -  

sów  w t y m  kościele.
O  p ó ł  m il i  o d  m ia s ta  z n a y d u ie  się miey-; 

see n a z w a n e  p rzepaść . J e s t to  w ąw ó z  czy li  ze
tk n ię c ie  g ó r  N a z a r e tu  z d o l in ą  E s l r e lo n .  D a ie  
się  ta m  w idzieć  g ó ra  u c ię ta  p ra w ie  p r o s to p a 
d le  od w ie rz c h o łk a  aż do  d n a  d o l in y .  P o d a n ie  
g ło s i ,  że to  iest tern sa m e m  m ie y s c e m ,  n a  k Lo
r e  ż y d z i  N az a re ta ń scy .  p ro w a d z i l i  J e z u sa  C h r y 
s t u s a ,  a b y  go z ta m tą d  z e p c h n ę l i ,  lecz on  s ta ł  

s ię  n ie w id z ia ln y m .  W  te y ź e  s a m e y  p rz e p a śc i  

n iż e y  coko lw iek  w ie r z c h u ,  ie s t  o ł la rz  w ska le  

w y k u t y ,  do  k tó re g o  m n is i  p r z y c h o d z ą  n ie k ie 

d y  m sz ę  o d p raw ia ć .  K a ż d e g o  r o k u ,  ca łe  z g r o 

m a d z e n ie  r a z  się ta m  u d a ie  w raz  z m ie sz k a ń 

c a m i  d la  s łu c h a n ia  m s z y  u r o c z y s tó y ;  z t e g o to  

p o w o d u  w y k u to  d r o g ę  w  p o ś rz ó d  p rząpaśc i .
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Dolina Estrelon iest obszerna i okryta 
wioskami. W  lemlo mieyscu stoczono ową sła
wną bitwę Nazaretańską, pod wodzą ówcze
snego Jenerała Bonapartego.

Podług naywiększćy dokładności podać 
mogę wiadomości następuiące o R z y m s k o -k a 
tolickich zakonnikach ziemi świętiy.

Jjiczba ich w kościołach niżey tu wymie
nionych  wley epoce b y ła :

(Ą o . w k laszt: Z baw iciela  , z tych 25. H iszpi 
W  Jerozo lim ie  J  1 1 . —  G robu  P ań sk ie g o , z tych 8 . Pliszpt 

^ 1 0 . —  S. J a n a ,  w szyscy H iszpan i.
•— R am ie  albo

R am ie  3. w szyscy H iszpan i.
•— R etleem  10. z tych 7 - H iszpanów ,
•— Jaffie Ą. w szyscy  H iszp an i.
—  A krze Ą. z tych i .  H iszpan .

—  N azarecie  i3 . z tych 9 . H iszpanów .

“  D am aszk u  9 . w szyscy H iszpani.
A lepie g , w szy scy  W łg si.

—  T ry p o lu , w A-

ly z i i  i L a tak ii 3. ’W łochów .
*■— L arn ac e  na

C yprze . 5. W łochów .
*— N ikozie tam że 3. H iszpanów .

W  ogóle liczba mnichów wynosi xa4. z 
tych 79. His zpanów.

tego spisu widziemy, że prawie dwie 
trzecie części mnichów w ziemi świętey skła
dały się z Hiszpanów.
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"W Seidzie z n a y d u i e  się klasztor d l a  m ni
chów f r a n c u s k i c h ;  lecz w tenczas  nie było
tam a nich żadnego.

Oprócz tego, znayduią się na wschodzie 
cztery inne gmachy zakonnicze, które są wy
łączone z obwodu ziemi świętey i tak:
Klaszl: Konstantynopolitański ma 4. mnichów

Hiszpańs:
—  Kairski 8. W łosk ich

Aiexandryyski 2. podobnież
— Rozetski !• podobnież

W  ogóle iest ich i5. z tych 4.
Hiszpanów

Pospolicie się daie ty tu ł przełożonemu 
mnichów ziemi świętey Nayprzewielebnieyszy. 
Inne iego ty tu ły  są :  Nuncyusz apostolski, K u
stosz ziem i świętey, Dozorca g ó ry  Syonu i  
Grobu Pańskiego. On wyświęca kapłanów i 
używa praw i zaszczytów biskupich nie będąo 
biskupem. Godność tę zawsze W ło c h  p iastu- 
i e , na którego mieysce co trzy lata innego o- 
bieraią. Dostoieństwo to obiął był na ówczas 
pewny Neapolitańczyk nazwiskiem Bonawen
tura z Noli.

D rugi mnichów przełożony, nazywa się 
yV ikaryuszem , k tórym zawsze Francuz byó 
powinien. Oprócz tego, iest tam rada nazwa-

0 ' ' \  ^



na d ysk n to ry a te m , składaiąca się ze czterech 
członków, to iest: z Francuza, Hiszpana, N iem 
ca i W łocha .

Summami przychodzącemi z H iszpan ii , 
zarządza Jeneralny P rokurator , k tóry  ma pod 
swoią władzą wice - prokuratora ; ci dway ad- 
ministralorowie Hiszpani być powinni. Sum - 
m am i zaś z innych  kraiów przysyłanemi dy- 
skretoryat zawiaduie.

Podług  konsty lucyi,  icdna połowa w y
datków na klasztory i kościoły ziemi świętćy, 
pow inna być wypłacana zsum m  Hiszpańskich, 
druga zaś zsum m  przysłanych od innych naro
dów. Lecz ponieważ w tey epoce inne ludy Eu« 
r o p e y s k i e  nic iuź więcey nie dostarczały, zatem 
sum m y Hiszpańskie zastępowały wszystko, i 
przewyższały nadbor z innych  kassj więcey 
miliona piastrów. Jak na nieszczęście wtedy 
i  Hiszpaniia od trzech lat nic nie przysyłała , 
i  ubogi ieneralny prokurator znaydował się 
w naykrytycznieyszem położeniu, które por 
mnaźały uciski i zdzierstwa Tureckie.

Klasztory odsyłaią swoie rachunki iene- 
ralnem u prokuratorowi sprawdzone i podpi
sane przez wszystkich mnichów każdego zgro
madzenia. Jeneralny Prokura tor składa swoie, 
co trzy  miesiące dyskretoryatowi. T en  syste-



'5 o 7
m at utrzvmuie dobry porządek i rzetelność w 
zawiadywaniu skarbem. Z mnichami dobrze 
się tam obchodzą; iedzenie dla nich i odzienie 
jest wyborne: wewnętrzne urządzenie d o b re ,  
rząd roztropny i m ądry, a sposób ich postę
powania ściśle iest obwarowany; z tegoto wzglę
du bardzo dobrze są widziani od ludu m uzu ł
mańskiego; lecz nie cierpiani od Greków i in 
nych chrześciiańskich dyssydentów, ponieważ 
ci,  samiby tylko chcieli być posiadaczami 
mieysc świętych, dlatego nie przestają intrygo
wać przeciwko Łacinnikom. Mnisi Hiszpańscy 
są wysyłani do ziemi świętey na sześć, W ło scy  
zaś na trzy  lata. K on trybucye ,  które oni ro
cznie płacą na mocy traktatu rządowi T u re 
ckiem u, są ułożone iak następuie:

Baszy z Damaszku 7,000. Piastrów.
Tem uż klasztor Damaski 1,000.
Baszy z A k ry  10.000.

Ogół wynosi 18,000.
Oprócz tych  stałych kontrybucyi p rz y 

muszeni są opłacać podatki nadzw yczayne, 
zdzierslwa pryw atne ,  rządcom podarunki da
wać i t. p. Sam M ufty Jerozolimski wymógł na 
n ich w przeciągu lat ośmiu 4o,Ooo. piastrów.

Każdy z zakonów ziemi świętey dostar
czać powinien mnichów na usługi klasztoru

/
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G rolńi Pańskiego. N a  ten koniec zakonn icy  w y 
znaczyli  po sześć miesięcy czasu ,  k tóre  każdy  
zakonnik  na p rzem ian  przepędzić  powinien u  
G ro b u  P ań sk ieg o ;  n iek tó rzy  z n ich  pobożno
ścią u ięo i,  przez wiele lal w tern m ieyscu p o 
zostałą. P ra ła t  N azare tańsk i całe sześć lat tara 
przepędził .  Mogę w y z n a ć ,  że to pom ieszka
n i e ,  pom im o swey posępney  ciemności i nie
dos ta tku  p ow ie trza ,  znośuem by  b y ło ,  g d y b y  
w  sąsiedztwie nie mieszkali m n ich y  m u zu łm ań 
scy, k tó ry c h  okna w yźey  nad kościół i kla
s z to r  się w znoszą ,  a k tó rzy  p rzyzw yczaien i  
do odbierania darów  i p o d a ru n k ó w  od m n i 
chów  chrześcijańskich  i  p ra g n ą c  ciągle swe 
zdzierstwa p o m n a ż a ć ,  n ic  nie zan iedbu ią ,  by 
le  swego dopiąć. Za  każdym  razem  k iedy  
wleźć trzeba na dach  dla iakoweyś p o p ra w k i ,  
m u szą  tell prosić  o pozwolenie. D ziec i naw et 
rzuca ją  kam ieniam i na zakonników . N a k o -  
niec żadnego rodza iu  zniewagi nie oszczędza
j ą ,  aby ich zm usić  do okupow ania  sobie spo-  
koyności.  Dla pozbawienia ich aż w ew nątrz  
mieszkania spokoynośc i ,  m uzu łm an i  umieści
li  na sw ym  kościele i klasztorze wiele r y n n  
d a c h o w y c h ,  k tóre  w czasach dżdżystych zale- 
w aią  b u d y n e k  na  p ó ł  zniszczony, i  sp raw u ią
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wilgoć szkodliwą w ty c h  m iey scach ,  w  kto-j 
s r y c h  powietrze przelotu  m e ma.

S u k n o ,  k tórego zakonn icy  na odzienie  
u ź y w a ią ,  p r z y c h o d z i  po wielkiey części a 
W ł o c h  i z Hiszpanii. Sandały  ich rob ią  w k ra -  
i u ,  sprowadzaiąc skóry  podobnież z H iszpanii .

Naostatek można powiedzieć w powsze
c h n o śc i ,  że chrześciianio Ł ac in n icy ,  k tó rzy  w 
in n y c h  czasach świat bu rzy l i  dla opanow ania  
rnieysc św ię ty c h ,  tak ie teraz zan iedbali ,  iż 
g d yby  nie H iszpan iia ,  toby  iuź nie było ża

dnego in s ty tu tu  ich ob rząd k u  w całey ziemi 

świętey. F rancy ia  także się przyczynia  do ich  

u t rzy m an ia  przez wstawienie się za niem i swe- 
go posła w K o n s ta n ty n o p o lu ; '  lecz to bynay- ' 
m n iey  nie zapobiega łakom stw u rządców  T u 
re c k ic h ,  k tó rzy  trzy m a ią  praw ie  zawsze miecz 
nad  kark iem  m nichów  Je ro z o l im sk ic h , a b y  
im w ydrzeć  p ien iądze ,  tak  da lece ,  że ci swe 
Życie w ciągłe in ud ręczen iu  przepędzaią  i Są 
praw dziw em i m ęczenikam i swey gorliwości. 
N u n c y u sz  K ustosz  prze łożony  ziemi świętey; 
m a preroga tyw ę rozdaw ania  o rd e ru  G ro b u  

Pańskiego.
Poniew aż p o b y t  zakonn ików  R zy m sk o 

katolickich  w ziemi świętey p rzynosi  wielkia 

korzyśc i dU  mieszkańców ty c h  okolic , dla
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tego się więc nie obawiam polecić ich t ro -  
skliwości rządów Europeyskich. Różnica od
dawania czci Bogu niknąć powinna w oczach 
iilozofa zaiętego dobrem ludzkości; samo ty l
ko uczucie zawsze mną powodowało i kieruie 
mem piórem ; łatwoby można bez znacznych 
nakładów , polepszyć los tych  nieszczęśliwych 
gorliwości religiynych ofiar.

L  I  S T Y

O Polskiey Literaturze.
(

III.

J a k  pieśni są po większey części historyą lu 
d u ,  tak przysłowia i przypowieści, stanowią 
zasady iego praktyczney filozofii, które do
brze poięte, upowszechnione, więcey dla p ° “ 
wszechności są częstokroć użyteczne, niżeli 
zgłębiania metafizyczne i obszerne o moralno
ści traktaty. Sąto owoce długiemi wiekami 
w'ywite, prawdziwie zasilaiące i  każdemu do
stępne.
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O prócz  tego j zbiór  takow ey  p ros tey  filo
zofii p ra k ty c z n e y ,  iest nay  w iern ieyązym  zwier
ciadłem sposobu m y ś len ia ,  skłonności obycza
jó w ,  s ta n u  oświecenia i dośw iadczeń , p rzez  
iakie na ró d  przechodził.  U derzaiąea  iest ró 
żnica w przysłow iach ludów  w oln y ch  od niewól-; 
n ic z y c h ,  h an d lu iący ch  od ro ln ików , tam więcey 
im ag in acy i ,  tu  więcey zimnego rozsądku  i t. d.

Z b io ry  p rzysłów  polskich  przez Iiysińskie- 
go, Unapakiego i  Z a w a d zk ieg o , po k ilkakro tn ie  
-wydawane, a które  m im o tego tak  rzadkie  są 

t e r a z , d o w o d z ą , ze i tą  gałązka na ro d o w ey  l i

te ra tu ry ,  polskim  czyte ln ikom  oboiętną n ie  
b y ła ;  p rzy p o m in a ią  oraz po trzebę  dokładnego 
w y d a n ia , a r iaybardziey  w y b o ru  ty c h  zawiąz
ków filozofii l u d u ,  i ozdób ięzyka.

O d  naydaw nieyszych  czasów, Hebraysk ieJ  
C h ińsk ie ,  A rabsk ie  i P ersk ie  p rzys łow ia ,  s ta 
now iły  razem  ich  narodow e zasady i poezyą. 
N igdzie  szczególniey nie łą czy ła  się bliżey 
poezya z  filozofiią , iak  u  Persów.

G recy  i  R z y m ia n ie ,  u  k tó ry c h  światło nió 
iak na wschodzie  p rz y  sam ych  ołtarzach i  
t ronach  b łyszczało , ale się m iędzy  o b ra d y  p u 
b l ic z n e ,  szkoły filozofów i na tea tra  p rzen io 
sło ,  zostawili nam  głębokie zdania  i  myśli 
p o rozrzucane  w dziełach mówców, poetów i
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filozofów, z k tórych  wielka częsc, przeszłą pó« 
zniey w przysłowia ludów ich ięzyk znaią- 
cych. Zbierali przy tern troskliwie zdania i 
odpowiedzi sławnych lu d z i ,  które były nieia- 
ko ich ewangeliią.

W śrz e d n ic h  wiekach chrześciiaństwa , nie 
odznaczały się narody takową praktyczną na-r 
rodow7ą filozofiią. T y je  wielka ile prosta mą-* 
drość ewangielii, iak iest i była źródłem po
ciechy lu d u ,  lak każdy prawie iey wiersz 
stał się źrzódłern wzuiosłey chrzcściiańskićy 
wymowy. Przypowieści pisma Sgo, dzieła do
ktorów kościoła, były iednym składem pra- 
ktyczuey filozofii dla chrześciiaństwa, które 
więcćy ludowi przyswainne, prędzeyhy oświa
tę zbliżyły, niżeli wszystkie teologów i scho
lastyków dysputy. Po takowych czasach e ru -  
dycy i,  nastąpił wiek gustu. Jak dawniey m ędr- 
cowie starali się myśli wielkie, iasnym i k ró 
tkim sposobem wyrażać, tak późuiey ta wal
na szala dowcipowi służyła. Mianowicie pod 
Ludwikiem XIM. myśii piękne, u c in k i ,  zdania, 
iednem słowem ep ig ra m m a ta , stały się modą 
powszechną. Muieyto iuź były  moralne i poli
tyczne sen tencye, ale raczey ńaysubtelniey- 
sze postrzeżenia i uwagi nad wszelkiemi towa
rzystwa stosunkami, które stały się zwiercia

dłem
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diem serca i skłoności ludzkicn. Im  więcey 
dw orszczyzna, m oda, galanterya, na iednę 
formę kształciła ludzi, im więcey sztuka na
uczyła ich przyiemną powierzchownością Q-  
kryw ać istotną wartość i przymioty, tern wię
cey dowcipne i  więcey potrzebne musiały być 
takowe postrzeżenia. Naysławnieyszy w tym  
rodzaiu stał się po całey Europie Rochefou- 
cciuit, który złem wyobrażeniem o rodzie Judz
kim, zdaniem, że wszelkie człowieka czynno
ści tylko z miłości własney pochodzą, i t. d. 
zasłużył u  poźliieyszych na sprawiedliwą k ry -  
ty k ę ,  gdy filozofiia wyższe zasady przeznacze
niu i skłonnościom człowieka przyznała. Szcze
ry  M ontagne  i głęboki P asca l, będą zawsze 
ozdobą francuzkićy lilei-atury.

G dy ten sposób pisania co raz większą 
wziętość zyskiwał, zaczęto zbierać ważnieysze 
myśli dowcipnych pisarzów, i mało sławnych 
dzieł, z k tó ry c h b y  w takowy sposób duch nie 
był wyciągnięty. T ak  mamy myśli Bakona , 
J o u n g a , Nicola  i ty lu  innnych. Uczony na-: 
wet ieden F rancuz ,  wydał w roku 1692. m y
śli starych i nowszych pisarzów, nawet i do
ktorów kościoła. Jak  dzieła podobne przyie- 
m ne są czytelnikowi, przez wziętość, rozma
itość i wytwór m yśli,  iak budzą zastanowię* 

1820. M arzec. T. X V I ,  31

1
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n ie ,  tak zd ru g iey  s tro n y  nadużycie, złe u,po= 
rządkow anie, czynią krzyw dę au to rom , i czy- 
laiącym żadney nie przynoszą korzyści.

Polska lite ra tu ra  ma dostatek tłóm aczo- 
nych  dzieł w tym  rodzaiu. P ró cz  wielu zbio
rów  starożytnych i nowycli pisarzów, m am y 
O xen stirn a , Itochefoucaulł., ducha dzie ł P an i 
Cenlis i t. d. O ryginalni pisarze nasi m yśli 
u ryw kow ych , mianowicie Fredro  i S tan isław  
L u b o m irsk i, zasługują na pochwałę.

Byli oni obadway spółczesnemi sławne
go P. Iłochefoucault. W  Pam iętniku N auko
w ym  (*) czytam y dokładne porów nanie tego 
pisarza z naszym  Fredrem  M a xym ilia n em , 
gdzie czytelnik łatwo pozna piękne zasady 
obywatelskie i  wyobrażenie o rodzie ludzk im , 
obok dw oraka, którego więcey dow cip , niż 
głębokość zaleca.

Ale m niey iest znaiom y S ta n is ła w  Lubo
m irsk i, za czasów swoich Salom onem  Polskim  
nazwany. R ok urodzenia iego niepew ny, u -  
m arł zaś w roku  1702. N iesiecki wylicza pi
sma iego, z k tó rych  większa część po łacinie 
pisana (#*)■

(*) Tom I. r. 1819.

(**) O t acz kistorya literatu ry  polskiey B en tferm kie^o ,



Z ył L ubom irski w nieszczęśliwych czasach 
oyczyzny, w młodości iuż był świadkiem przy™ 
k rych  zatargów oyca swoiego (Jerzego Sebci- 
s t y o n a )  z królem Janem  K azim ierzem , i do- 
kazał na seymie wyboru króla M ich a ła , iź 
dekret przeciw iego oycu wydany, iednozgo- 
dnie zniesiono. Patrzał z boleścią na roz ry -  
wane seymy, a t e n , na k tórym  przyiął laskę 
poselską, szczęśliwie przyprowadził do skulku. 
Póżniey od króla Jana II I .  łaskę ko ro n n ą ,  
a od Rzeczypospolitey grunta wsi królewskiey, 
tjinzdów  uazwaney, dziedzictwem otrzymał. 
Społczesny A.ridrzćy Załuski takie o nim zda
nie zostawił: „ Ryłto mąż w każdym nauk ro -  
dzaiu doskonale wyćwiczony, a co i w m ą
drych ludziach iest rzadka, przy gruntow nym  
rozsądku i wspaniałym um yśle, nie iniał ża- 
dney wyniosłości i chęci do próżney chwały. 
Żywość swoię roz tropnością ,  a odwagę ostro
żnością miarkował. Zadney rzeczy nie brał 
przedsię bez uwagi, a raz przedsięwziętą sta
tecznie utrzymywał. JNie zbywało mu żadney 
rzeczy, która szczęśliwym może uczynić czło
wieka. T ak  swe życie sprawował, iak na go
dność i fortunę iego przystało. Zostawił nam 
księgi bardzo m ądre i doskonałe. Zdania ie
go głębokie i krótkie ,  więcey w sobie treści,



niżeli słów zawierają. W" tenczas się z ty m  
światem pożegnał,  k iedy  życie iego n a y p o t r z e -  
bn ieyszem  by ło  R zeczypospo li tey . Całego ro -  
dzaiu ludzk iego , m u s ia łb y  b yć  n iep rzy iac ie r  
l e m , k to b y  ie m u  nie  by ł  p rzy jazn y m .” (# )

P ism a iego z tem większą uwagą czytac i  
tem  spraw iedliw iey  sądzić będziem y, gdy  zwa
ż y m y  czas , w k tó ry m  ie w ydaw ał okoliczno
ści i doświadczenia przez iakie p rzechodz ił ,  W 
epoce nie iuż  w olności ale swawoli szlachty , 
gdzie w ięcey na  seym ach  odzyw ać się poczę
ła szkolna e r u d y c y a , niżeli zd row y  rozsądek .

W sz y s tk ie  m yśli L ubom irsk iego , są równio 
c ierp liw ego doświadczenia , iak bystrego do 
w c ip u  o w o c e m , i dla tego w y trzy ina ią  na za
wsze wszelkie p o ró w n a n ia , i m ierzyć  się m o
gą z ozdobami l i te ra tu ry  w swoim rodzaiu . N ie  

znaydz iem y  w zdaniach  iego po li ty czn y ch  
p rzew ro tn o śc i ,  dw orsk iey  obłudy, i ty c h  k rę 
ty ch  d ró g ,  k tó re  późnieysi po li tycy  za praw o 
i  m ądre  u zn a l i ,  ale ud e rza  nas roz tropność  i  
p rzezo rn o ść ,  k tó ry c h  ty lko  w o ln o ść ,  ścieranie 
się zdań i  praw dziw e obywatelstwo n a u c z y ć  
może. T a m to  polityka  na  ch lubę  wolności i  
n a ro d u  naszego, łączy  się nayściśley z re l ig i ią  
i  moralnością.

Załuski Epistoi.arum Tomo IU> E pistoła  as.
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Z byt obszerny może pozwalam sobie po- 
niżey u m i e ś c i ć  w y i ą t e k  m y ś l i  Lubom irskiego .

' P ragnę ci przeto przyiacielu okazać, że i w cza
sach iuż nie bardzo u nas naukom sprzyiaią . 
c y c h ,  mieliśmy pisarzów godnych iść w zapa
sy, z pismami wslawionemi pod ówczas. M y 
ślę przy tern, ze cię zachęcę do czytania dziel 
filozofa, k tóry  tak skromne mieysce w literatu
rze naszey zaymuie. Znaydziesz w nim dale
ko więcey piękności i prawd udex-zaiących czy— 
taiąc całego, ieźeli przy lem zechcesz m u prze
baczyć, popisywanie się z erudycyą  zbytnie 
przytaczania klassyków i pisma bibliyne, a cza
sem styl scholastyczny. I naywiększy geniusz 
m usi  często wypłacie dług czasowi, w którym  
żyie. Łalwiey iest wynieść się nad swóy wiek 
głębokością zdań i mocą wyobraźni, niżeli s ty 
lem. Przecież Lubomirski iak w geniuszu tak 
w ięzy k u , należy do celnieyszycli pisarzów 
naszych.

Porządne wydanie dżieł tego au to ra , o- 
trząśnione z bardzo rzadkich makaronizmów o- 
zdobiłoby klassyczuym pisarzem narodową li
teraturę. W ie lu  w reszcie zagranicznych au
torów klassyeznyęh przez w ybór z ich dziel 
zrobiony doszło do sławy. Ilużbyśmy może 
m y  zapomnieniu w ydarli ,  gdybyśmy starań-
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nem wydaniem ich pism mogli ich powsze
chności dostępnieyszemi uczynię.

Olbrzymim krokiem prześcignęły nas inne 
n a ro d y  w naukach i kunsztach, musiemy im 
hołdować, łożyć w daninie czas na uczenie się 
ich ięzyków, przyymować ich ustawy, zdania , 
zwyczaie i głosić ich tryum fy  5 ale nie odma- 
w iaym y dla tego winney części oycom na
szym , którzy się rodzili i starzeli w wolności, 
k tórzy  nie tylko n a m ,  ale i światu garnące
m u  się do niey zostawili dobre przykłady 
c n ó t ,  błędów, i doświadczenia.

Pisma ó y c ó w  n a s z y c h ,  szczególniey W 
p o l i t y c z n y m  i filozoficznym rodzaiu ,  t e rn  dla 
nas korzystnieysze, ie  są doświadczenia ow o. 
'cem. Nie masz w Polskiey literaturze pisarza 
z dawnieyszych czasów, k tó ryby  razem i czy
nami nie wpływał aa losy k ra iu ,  k tó ryby  prze- 
ię ty  rzeczą o którey pisał, nie musiał iey do
świadczeniem miarkować. W ięcćy  oni u fno
ści zyskać muszą niż samotni filozofowie , i 
uczen i,  między księgami tylko żyiący. Po 
rozszerzeniu g u s tu , mnićy iuż może powabne 
ich  dzieła, ale z narodu czerpane dla narodu 
zostawione. Jestto skład nasz rodzinny, w któ
ry m  nic dla nas nie może być oboiętne. Oni 
iedynie od starożytnych Rzymian i Greków



uczeni, nie um ie li  ieszcze naśladować ościen
n y c h  narodów ; myśli w o n ly c h , do  w o lnych  
ty lko  k ra in  s t a r o ż y t n o ś c i  się unosiły . C zy n n i  
i  gorliwi obyw ate le ,  r a d z ą c ,  woiuiąc i  p isząc ,  
z doświadczenia p rzen iknę li  cha rak te r  n a ro d u  , 
i  iego potrzeby , ich pisma są zwierciadłem  do
b ry ch  p rzym io tów  i wad oyców n a sz y c h ,  
od k tó ry c h  my, m im o ty lu  przem ian, nie m o 
gliśmy się zupełnie  o d r o d z i ć .  Jestto  owoc szcze
p u  n a r o d o w e g o ,  w k tó ry m  sm akow ać , k tó ry m  
się uzdraw iać i orzeźwiać w inniśm y.

D o  rozerw ania  naw et u m y s łu  w chw ilach  

s w o b o d n y c h ,  lepszy k rew ny , przyiaciel i są
siad, z k tó ry m  w spom nienia  daw nieyszych  cza
sów", znaiomosć dom ow ych  okoliczności nas ł ą 
czy, niżeli w y tw o rn y  i dow cipem  obdarzony  
cu dzoz iem iec , k tó ry  w wyższości swoiey n a d e -  
m n ą  nie  m a dla m nie  poc iechy  i sku teczney  

p o rady .

P iękne  dla nas p rzypom nien ie ,  iaką  szko

łę swobody oycowie nasi p rz e b y l i ,  iakie zd a 
nia  o praw ach  człowieka , o wolności m yślen ia  
obiawiali obywatele w t e n c z a s , k iedy  z podo-  
bnem i filozofiia ścigana w obcych  k ra inach  k ry ć  
się musiała. A le  n ie s te ty ! wszystko u nas b u -  
tw ie ie . . .  Św ietną  t rag ed y ą  zakończywszy, p°*
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rzuciliśm y dostoyne szaty, iestesmy tylko cie- 
kawemi widzami scen zagranicznych.

M y ś l i
W y ię t e  z pism Stanisława L u b  o m i ń 

s k i  e g  o.
*

Ż a d n a  władza nie iest cięższą ludziom  nad tę ,  
k tóra iest w nadziei ustania.

Czas który dasz prawom weźm iesz cno
tom. Zakwitną prawa, zwiędnieią ludzie , gd y  
w szyscy m yśleć tylko będą o niedość uczynie
n iu , żaden o wykonaniu.

Niezgoda z ły c h , bezpieczeństwem iest 
dobrych.

D ługa nadzieia uczy  b łądz ić , om ylona 
liienawidzieć.

Łatw iey postrzeżony bywa od wielu o- 
czu ieden, niżeli od iednego oka wszyscy.

Czego odmówić nie możesz, day pierw ey 
niż będą prosić. P ięknićy darować niż dać< 
Chwalebnieysza pozyskać przyiaciela niż za
chować.



Symbolem  panów być te trzy  lite ry  po
w inny p . p • p • pom agać, p rzecierpieć, p rze 

baczyć.
Nie gotowe rzeczy odwłócz, aby się w y

gotowały; zgotow em i pośpieszay, aby się nie 

psuły-
Czego rozum  znaleźć nie m o ż e , czas 

nauczy.
K to zbyt zabran ia, częściey naucza.
P r o p o z y c y a  iest iak płótno Penelopy; któ

reś tak pięknie z tak wielką pracą u rządził we 
dn ie, rozebrane i rozrzucone będzie w nocy. 
Jednak pracować ci trzeb a , chociażby iedna 
tylko nić została z twoiey m a te ry i, ty  do nici 
twoiey przysposób w szystko, i nie m ieszay się 
naięszaniem wielu.

Posłowie ziemscy, niebiescy są ieśli zgodni.
"Wielu z tych , k tórzy nie byli w radzie, 

stali się nieprzyiaciołm i teyze rad y .
W  Bzeczypospolitey len  iest zwyozay; na 

swoie złe dobrowolnie iść, na dobro z  ciężko
ścią dać się prowadzić. Uwodzić trzeba w ła
s n y  woli, zdanie i owszem pokryć, bo rządców 
spraw y, wprzód zdaią się podeyrzane niż s łu 
szne. Często większą część ma przyzwolenia, 
publicznego, kto niedbale pragnie.
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Jedno to prawie iest módz nie chcieć i m S 
m ódz chcieć.

Łalw iey wiele rzeczy złych poprawić ie - 
dnemu, niż iednę rzecz dobrą, wykonać wielom.

Rada iest często doskonale up rzykrzen ie , 
Wyborna czasu u tra ta , sekretne nic.

Gorsze są um ysły  długo spodziew aiących 
s ię , niż krótko rozpaczających.

Jeżeli kogo chwalisz niżeliś m u d a ł, zbyt 
wcześnie go chwalisz; ieżeli ganisz, kiedyś go 
iuż w yw yższył, bardzo n ierych ło .

Dobrze zaczniesz ieżeli od końca zaczniesz. 
Żadna sprawa nie iest dobrze poczęta w satney 
rzeczy, k tóra nie iest wprzód ukończona w myśli.

Częstokroć niewcześnie nazbyt radziem y, 
ćo nie m a być radzonego ; częścićy obm yślone- 
Tiii radam i cudzym rzeczom dopomagamy.

Radź się nayprzód sam siebie czyli się 
masz radzić.

Często widziałem w radzie naypotężniey- 
szego orła  kunsztowną klalkę.

N im  ułożysz praw a, uk ładay  ludzi.
Łatwieysza dać naukę niż obyczaie.
W ielością praw  ułożysz Chińskie abeca

dło  z trzydziestu tysięcy liter z łożone, m ądre 
przeszkody do cnó t, usidlenie łudzi, zyski tłó -

\



maczów, zawikłanie sędziów, pozorne udręcze
nie cnoty, uczciwe kąydany wolności.

Czego urzędnicy dłużey czynić nie będą. 
m o g li, czynić będą częściey i prędzey. K ró 
tkie powodzenie chamować trudno  iest. P lato 
aby dożywotnie by ły  u rzędy  w R plley  posta
nowi!. K tóż na wiosnę należycie upraw i r o l ą , 
k tórą ma na zimę opuścić, albo kto konia k a r 
mić będzie, na którym  inny ieździć m a, a podo
bno i przeciwnik?

M ało kto kochał się w tem  co czynił że 
iest s łu szn e , ale dla tego że to iego iest. W ię c  
zawsze rządzić będą sposobiąc.y się do rządów , 
a nigdy doskonale? A ni.zostanie ludowi ta  ie -  
dna za wiele szkód pociecha, aby mogli m ieć 
iednego na któregoby się uskarżali. A  co n ay - 
w iększa, łatw ióy iednego cnoty R plta nadgro- 
d z i, niżeli wielu występki poskrom i. Prędzey 
iednego nasyci chciwość, niż wystarczy puzwo- 
lonem u na przem ian łakomstwa.

T ru d n o  m iędzy poczciwością a pożytkiem  
wynaleźć środek. Żadney rady  nie m a potę- 
znieyszey, iako gdy tego k tó ry  ra d z i, kochaią.

Jeżeli W dobrey sprawie przekonać nie m o
żesz, ufay, że ci czas przyydzie na pom oc. 
Kto nie słucha rozum u czas go nauczy.
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Nigdy roztropność nie zwycięża tego, Czc- 
goby wprzód cierpliwość nie doznała.

W  rzeczach wielkich ten  więcey uczynił 
kto m niey m ów ił; często też praw a nadto roz
tropne na zgubę R pltey  obróciły się. G recy  i  
R zym ianie w piękności praw  uwikłani, uroczy
ście pogrzebani zostali. Nazbyt ostrożni T ro 
janie n ieroztropnie upadli. Nazbyt m ądrze zgi
nęli roztropni A teńczykowie. Tebańczykow ie 
gruulow nem i praw śrzodkami opatrzen i, g ru n 
tow nie upadli.

O szczęśliwa rad prosto to! ty  sama będąc 
prawdziwą sługą polrzeby i p o ży tk u , przed ni
kim  srom olniey nie utaiłaś s ię , iak przed te - 
m i , k tórzy  o naypięknieyszych rzeczach m ó

wili.
Nie to dobro oyczyzny wielorakiemi do

wcipu w ym ysłam i, odbierać czas rzeczom i 
rzecz czasowi, lecz to- co potrzebne prędko 
ch c ieć , co dobre prędzey uznawać, a co nay le- 
pszego, iak nayprędzey wykonać.

Ciężko nakłonić ty ch  dow odam i, k tórzy 
się nie kieruią cno tą; k tó rzy  zaś idą za cnotą, 
nie potrzebuią dowodów bo się rządzą rozsąd
k iem , i zapatruią się na potrzebę.

N ie broń niczego upornie, wszystkiego 
aaś dobrego broń statecznie.
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P ie c z ę c ią  w sz y s tk ic h  cnót i doskonałości
ludzkiey i e s t  c i e r p l i w o ś ć .

Nie obciążay podatkam i rolników , bo to 
iest s z u k a ć  we wnętrznościach pospolitey nam  
m atki. N ie słuszna ies t, abyśm y z tam tąd  w ys
sali krew  zkądeśm y ią wzięli, toćto nasze ciało 
ies t, wyssać raczey należy kom ory, pch ły  i pa- 
iąk i, k tóre z ciała naszego krew  piią.

W p rzó d  się staray abyś m iał wielu kupców , 
potem  wiele c ła , bo przez cła możesz kupców 
stracić , przez kupców nigdy nie stracisz cła.

Staray się abyś wielu m ia ł, k tórzyby ci 
daw ali, a będziesz m iał co być dawano. W ie lu  
m ałe rzeczy^ staią się iednem u wielą. K upuią- 
cy nie uznaie ciężaru, k tó ry  przedaiący wkłada.

L ękay  się w nieludnym  kra iu  monopoliow t 
aby ieden nie rozpraszał wielu. T y m  sposo
bem  źle przedasz powszechny pożytek cudze
m u łakom stwu. Odeymiesz wielom sposobność 
wyżywienia się , a iedneuiu dasz moc ogołoce^- 
nia ich. U tracisz lu d zi, zniesiesz spólne k u -  
p i e c t w a , spuśloszysz m iasta, odeym iesz nadzie- 
ię zysku w szystkim , k tó ry  iest pokarm em  za- 
chęcaiącym lu d , ztw ierdzeniem  m iast, źrzó- 
dlem  podatków. WszysLkich niepew nych b ę- 
dziesz m iał mieszczanów, zawsze odeyść m aią-
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cych, a przecie, pożytecznieyszy iest wielu 
p rzem ysł, niż iednego chciwość.

Kto ma stodoły, ma m y szy ; k to m a  skar
by ma złodzieiów. Ja tw iey  wynaleźć w ybor
ne sposoby niż stróżów. !Nie zbędzie na ty ch , 
którzy  um ieią doskonałemi liczbami zagrzebać 
pieniądze, ile  rachunków  obaczysz, ty le  prze
czytasz nadgi-obków zm arłego grosza. A  iako 
żyw ot ludzki ■ ieden tylko sposób przyyścia 
przez narodzenie m a, a wiele końców , tak i  
pieniądze twoie wiele chorób mieć będą, więcey 
lekńrzów, przez którychby ginęły.

Przez drzewo w raiu zabronione zapewnie 
Bóg radę wyraził. R ada iest nayrzadsze i nay - 
przednieysze drzewo , powinna być zawsze bez
pieczna, nikt się iey tykać ani iey rwać nie po
w inien, iestto owoc wolny. Pod zdrową i nie-
zgwałconą ra d ą , iako pod cieniem drzew a,

%

każdy się w ysypia, kto zaś i kąsa ten ow oc, 
nagość swoię odkrywa. A  rzadki teraz, k tó ry 
by  pierw ey o skosztowaniu niż o zachowania 
tego owocu nie m iał pomyśleć.

Do kościoła Jowisza radcy  ( Jovis Consul- 
to r is )  w G recyi nie godziło się z sobą nic ani 
złotego, ani żelaznego przynosić. I Polacy zwy- 
cząynie w kościołach seym iki odpraw uią , aby



wolnćy i zdrowćy rad y  żelazem  nie gw ałcić, 
bogdayby do tego ani zlotem  I

R ada i upó r ni® zgodzą się z sobą. bfje w 
zdaniu swoiem ale w radzie się koohay. Zda
nie iest ieden tylko stopień do rady . Kto iest 
pom iarkow any w swym geniuszu, len  musi 
być i cnotliwy.

"W trak to w an iu , bądź bardziey m ąd rze , 
niź fboiaźliw ie ostrożnym . Bazyliszek kogo 
pierw ey postrzeże lego zwycięży, i polityk nie 
inaczćy, kogo pierw ey wytropi i zrozum ie, te 
go m a w ręk u .

Rozsądek cichy, statek łatwy, dowcip n ie- 
nporny , żywość pom iarkow ana, doyzi’załość 
nie len iw a, ostrożność poufa ła , wspaniałość 
n ie  wyniosła , nam ysł nie tępy, postanowienie 
uw ażne, affektów i um ysłu swego waga dosko
nała , są przym ioty  i Własności człowieka d® 
rady  stworzonego.



32,8

M y ś l i
S t a n i s l  a w  a h u b  o m i  r s k i e  go 

o Literaturze.

N a u k i są często bardziey zawadą cnoty, niż 
pom ocą; częściey obłudą, niz prawdziwą mą- 
drością. Przeciąż cnota bez poloru i nauk ma 
coś w sobie ostrego i nieprzyiemnego, trzeba 
aby przez nauki stała się miłą i wdzięczną.

Duma c z ę ś c ie y  się uczyć każe, niż cnota, 
i nie ieden lenistwo , które iest cnoty trucizną, 
naukami i tytułem  cnoty przyodział.

P rostotę Bóg chciał mieć za mądrość, to iest 
umieiętność niewyszukaną, ale przyrodzoną. 
Prostota wskazuie iednę drogę i* naykrótszą, 
nauk.i zaś wskazuią siłę dróg, po których ro 
zum błądząc, na właściwą nie trafi. A to z tąd  
pochodzi, że więcey ludzi nauk zażyw a'na 
udanie niedoskonałości swoiey, na pozłotę swo
ich zmaz i sprosności, na potuszenie i pochle
bianie swoim błędom i występkom, aniżeli na 
posługę bliźniemu i prawdziwe do cnoty zmie
rzanie. i

Człowiek pierwszy, póki nie skosztował 
n auk i, miał dosyć rozumu dla cnoty; i rozu

mną
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Wtią prostotą nie ruszał zakazanego drzewa. 
Ale wąż chciał nauką narabiać, byh.0 nay -  
pierwszy teolog, co wszedł w dysputy  z E w ą , 
pytaiąc s ię : czenm Bóg lego a nie innego o- 
wocu iesc zakazał i

Mądrość co się cnocie nie p rz y d a , iest 
fałsz, maszkara głupstwu tylko potrzebna. Pro
s t  o La rozumna i rożsądna, to prawdziwa mą
drość; an i ten iest m ądry  co siła um ię , ale 
ten ,  co umie um ieć ,  bo na zażywanie m ą
drości, potrzeba osobney mądrości i miary.

Nie trzeba tego w stylu w bawełnę obwi- 
iać ,  co i w słowie pięknie leżeć powinno.

Rozsądek iest panem wszystkich nau k ,  
k tóc  go dowwip iest sługą, ieśli mu tamten 
źle rozkazuie, nie dziw, że i ten źle sprawi.

W  Hiszpanii i we Francyi pięknieyszym. 
stylem pisma prywatne wychodzą, aniżeli p u 
bliczne expedycye; bo mniey uważaią, aby 
się słowy podobali,  ty lko ,  aby się słów ich  
bano i onycli słuchano. W  wolnych zaś n a 
rodach piękny styl siła m o że , iak w Polszczę 
i  W eneckiey  Rzplley, kędy słowy iedwabne- 
m i nie żelaznemi racyami ludzi do dobrego 
skłaniać potrzeba.

S ą ,  którzy wolą być niegodnie s ław n i , 
niż sławy godni.

1820. Marzec,  T .  X F L  22
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Nie dość wyniosłym stylem, iak wiatrem 
iakim bez uwagi unosić się, ale na to obra
cać, aby go przy cnocie uźyc na usługę oy^ 
czyzny. W  tem zaprawdę zawisła mądrość, 
t to iest naydoskonalsza nauka.

U w a g i
N a d  o d p ow iedzią  P a n a  B ararik iew icza  

n a  p ism o  Felioca R adw ariskiego u m ie 
szczone w P a m :  N . 10. r . z. 1819.

Ile  moie uwagi znudziły Pana Barankiewiczaj 
czego, gdyby był w przypisie 3a.swey odpowie
dzi nie wyraził, wmawiaiąc nudy w czytelni-

\
ków, które sam cierpiał, każdy ziego pisma 
pełnego animozyi byłby się domyślił; tyle 
mnie wspomniona odpowiedź ubawiła. Za u- 
nudzenie więc przepraszam, o nieco cierpli
wości proszę, a za zabawę dziękuię.

Ubawiło mnie mówię ostatnie iego pismo, 
bo nie mogłem się dosyć nadziwić, ile do
wcip, nie maiąc dowodów na zbicie faktów  
niezaprzeczonych, na prawie natury , duchu
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Wieku i ćywillzacyi opartych , potrafi usiło
wać retorycznie w śmieszność ie obracać, przea} 
udawanie złego hum oru , wykrzykniki ) uciri-
k i ,  szarm icle; ćmienie rzeczy iasnych, przez 
obrażanie iśtótnych dowodów, burzliwe u - 
miafkoWanie i inne podobne śrzodki. P rze
czytała pewnie publiczność autora odpowiedź 
na moie uwdgi, i naznaczyła ią właściwą iey 
cechą. Że iednak zdaie się Wymagać P. J3a- 
rankiewicz niektórych z moiey strony obia- 
śnień, pominąwszy wiele moich uwag iakd 
niew ątpliw ych, pośpieszam z niemi.

Ciężko iest inny sobie ułożyć porządek 
w odpowiedziach na tłok myśli buynych au-» 
to ra , iak iść za ich szeregiem ; tę więc dro
gę obieram , zastrzegaiąc, iż nie będę odpo
wiadał na uciriki, które się iak widać w rzecz; 
Wśliznęły, a nic do nićy nie maią istotnie.

vVymierzyl pierwsze swe myśli przeciw, 
urządzeniu w okręgu Krakowskim , okrył 19 
pociskam i, dzisr mnie w obronie iego piszącej 
go , podobny los spotkał.

Zapomniał autor, (bo nie mogę wierzyć  
żeby nie Wiedział) czyią to wolą odbywa si$ 
to  urządzenie, może i  nie cała publiczność 
Wie o tćm , Winiencm ią  przeto zawiadomić*

pa*
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T ra k ta t  , W ie d e ń s k i  stanowiąc R zp ltę  
K ra k o w sk ą ,  w yraźnie  zas trzeg ł ,  aby  była u .  
stanowiona k o m m issy a ,  k to raby  byt włościan 
w7 (lobiach skarbow ych  i d u c h o w n y c h  w o k rę 
g u  wolnego miasta K rakow a  polepszyła.

K om m issya  o rgan izacyna  vvr moc w y ra 
ź n y c h  poleceń N ayiaśn ieyszych  opiekunów , za
prowadziła  tę władzę , k ló rey  in s t r u k c ją  stoso
w n ą  do woli M o n a rch ó w  przepisała. Pos tępu ie  
komrfiissya włościańska w moc przepisów u rz ą -  
dzaiąc te dobra  ; znaydu ie  zadowolnieuic N a y -  
iaśn ieyszych  Dworów, k tó ry m  zdaie r a p o r ta ;  
sam em u ty lko  au to row i nie podobaią się iey  
czy n n o śc i ,  a kto w ich  obronie  p isze ,  staie się 
p rzed m io tem  iego razów.

Kie uważa leszcze za n i c ,  an i  się chce  

d o m y ś la ć ,  chociaż to w s ta n ie  tym czasow ego 
rząd u  , z czyiego natchn ien ia  i woli w ysz ły  
p u u k la  do odpowiedzi z M in is te ry u m  sp raw  
w ew n ę trzn y ch  tyczące  się ulepszenia  b y tu  
włościan w ro k u  i8 i5 .

A le  uw iadom iw szy  p u b l ic z n o ść , n a  ia -  
k ich to  oparte  poleceniach dzieło urządzen ia  
d ó b r  w okręgu  K rakow sk im  iest odbyw anem u  
a do którego i ia m am  zaszczyt na leżeć , p r z y -  
slępuię  do m oich  n a  p ism o P . JSaraakiewicz* 
odpowiedzi.



N a  karcie f i -  P a m iętn ika  PVarsz'. na  
S tyczeń  r. b. W ym aw ia  się autor z posądza
nia go o stronnictwo feudalizmu i chęci u -  
wiecanie'nia hyd lęcey niewoli. Ja  go z mey 
s trony  o to nie posądzam , co prawem znie
sione, utrzyrnuię ied n ak ,  że lepiey będzie 
dla włościanina, gdy zostanie wolnym od 
pańszczyzny przymuszoney, a pewniey dla 
sk a rb u ,  kiedy ią bądź w pien iądzach , bądź w 
zbożu będzie uiszczał; dla gospodarstwa zaś 
kraiowego i statystyki naylepiey, kiedy maiąc 
p rz y  własności wolność użycia swych s i t  i 
czasu , stanie się pracow itym , p rz em y ś ln y m i  
jnai.ętnym. Położył w prawdzie autor za głó
w ne przyczyny ucisku, poddaństwo i niewo
l ą ,  ia iednak zniesienie pańsczyzny w dobrach 
skarbowych i duchownych, i usuniencie wszel- 
kiey pokusy do nadużycia , chociażby teź 
nayw yraźnieyszych przepisów, które czas o- 
słabia, uważani za naydogodnieysze.

Nie mogę iednak poiąe , żeby autor po
dawszy za pierwszą zasadę polepszenia bytu 
włościan w olność ,. mógł to mieć za n ię ,  kiedy 
swą osobą, sprzężaiu własnością i czasem roz
porządzić im nie wolno, czekaiąc a często
kroć milręźąc od Poniedziałku do Soboty, 
niżeli się nie wyrozumiałego dzierżawcy lub e»
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konom a doczekdią rozkazu ; nakóniec n iew iern i 
iak pogodzić wolność ze służebnością odra
biania pańszczyzny.

K ażda pańszczyzna chociażby n a y u - 
m iarkow ańsza, łatwo przeydzie * w uciążliw ą 
p rzez nadużycia , k tó rym  iedyna ty lko  m o
że] założyć się tam a, przem ianą iey  na  od
płatę  w zbożu lub w pieniądzach.

W łościan ina robiącego pańszczynę, po 
rów nyw a au to r ze s łu żącym , lub nie wiem, d la 
czego z urzędn ikiem , chce go iednak m iec 
w olnym . Azaż nie w ie , że kto służy wolność 
traci ?

N a  przypisek pod N  8. ponawiam  odpo
wiedź. D aym y tylko włościaninowi sposobność 
m ienia pieniędzy, przez oddanie m u  iego w ła
snego czasu, nabędzie ich p ra c ą , sprzedażą 
ziemiopłodów lub w ychow anych b y d lą t, go 
towizna więc krążyć będzie m iędzy ludem .

N a  przypisek p o d  N .  10. pow iadam , że 
właściciel ziem iański m a tylko ziem iopłody, 
w łościanin m a prócz n ich  siły własne.

N a  karcie 82. m ówi a u to r, że dzielnym  
iest śrzodkiem  do usunienia nadużyciów  po
w inności w ieśniaka, dokładne ich  opisanie 
j t. d. G dyby inaczey być nie m ogło , na tem by 
należało poprzestać, iednakźe daielnieyszy mem



zdaniem śrzodek usunąć te opisania, a prze
mienić pańszczyznę na czynsze Czyliż nie*
były  za K a z i m i e r z a  W . nadane ludzkie iak na
wiek X IV . prawa wszystkim w powszechności 
włościanom ? któż ich ślad znajdzie? Za iego, 
siostrzeńca Ludw ika, klassa wyższa przewo-*. 
dząc zatarła ślady niższey klassie swobód słu
żących. Póżniey referendarye miarkowały, 
nadużycia duchownych i królewskich ro lni
ków, ale nie wszyscy skrzywdzeni udawali się 
do n ich ; nabyte dekreta wieleż gromad po
siada ?.

Świeży nadto widziałem przykład: za A u
gusta II. uzyskała gromada pewney królew- 
szczyzny. przywiley swobód, iakich inne nie 
m aią , iest przywiley ale nie w rękach groma
dy.. Inwentarze zaś oddaiące w emfiteutyczną 
possesyą emfiteucie włość, ani lnsti*acye, sło
wa o tych swobodach nie wspominaią. Posse- 
sor nie w inien, źe nie dotrzymuie swobód na
danych, które iako zmnieyszaiące iego do
chód, powinny były być z dzierżawy w ytrą
cone, gromada iednak cierpi. Nie trzeba ie- 
dnego wieku a połowa umiarkowanych inwen- 
tarzów zaginie.,

N a karcie 83. twierdzi au tor, że podźwi- 
gnienie się rolnictwa u włościan i pomnożenie



z b io ró w ,  iest obie tn icą  bez rękoym i.  C ztero
letnie doświadczenie w now oui 'ządzonych  w o- 
k ręg u  d o b ra c h ,  p rzy  p rzy k ład ach  B ro n o w ie ,  
K ro w o d rz y ,  (k tó ry c h  au to r  p rzed  usam ow ol-  
l i ieniem  nie z n a ł )  Ć za rn ey  i N ow ey  V\ s i , 
l iiech rńu tym czasem  służy za rę k o y in ią ;  n a 
znaczam  ieszcze rę k o y m ią  w iego p rzek o n an iu  
n a y w ięcey  za la t  dziesięć, k iedy  bez źad n ey  
rę k o y m i iest zawsze spodziewana nędza a p r z y -  
n a y m n ie y  zawsze zły  by t wieśniaka la m ,  gdzie 
pańszczyzna  w rząd o w y ch  lub d u c h o w n y c h  
dobrach  pozostanie.

L u b o  zaś a u to r  w ątp i  o uzd a tn ien iu  n a -  
szey ziemi do h a n d lu  i przeznacza  ią dla sa
m ego ro ln ic tw a ,  iednak  ia m n ie m a m ,  źe kie
d y  prócz baw ełny  i inorw ów  dla iedw abni-  
k ó w  wszystkie wydaie m a te ry a ły  dla fa b ry k  
i rękodz ie łu ,  zostaw m y to obie adm inisti’acy i  
k ra io w ey ,  k tó ra  o ko rzy s tan iu  z n ich  m yśli  i  
m yśleć  będzie.

W  p rzy  p isku  w .  w ziąwszy a u to r  w pom oc 
jeografią fizyczną, w yw odzi z n iey w pływ  szko
d liwy klim atu  i pow ietrza  na klassę przem ysłow ą  
i usiłuie w rząd  w m ów ić , żeby niczego nie 
p rzedsiębra ł  dla p rzem ysłu  narodow ego. P a 
ni żył w sw ych m yślach  daw niey  klassę ro ln i 
c z ą ,  dziś poniża p rzem ysłow ą. T w ie rd z i  sta-,
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tecznie, że lud Polski zostanie na zawsze nie
dołężnym sprzecznie z móiem wystawieniem 
go w moich u w a g a c h  na kk. 264. 265. i w 
przypisku na k. 266.. ieżeli możni panowie nie 
zmienią wpływów natury  i nie zasmakuią w 
p r z e m y ś l e .  Rząd przecież sam i zachęca
niem i wsparciem, potrafi wpływ klimatu i 
powietrza zmienić.

N ędznem u wystawieniu stanu naszych 
miasteczek na k. 85. i 86. Rząd opiekuńczy, 
]abo zw olna ale z pewnością postępuiąc, zara
dzi, kiedy ułatwi kjassie rolniczey przedaż 
ziemiopłodów dla pomnażaiącey się klassy 
przemysłowey, bo podnosząc do lepszego bytu  
obiedwie, zapewni dla n ich korzyści wzaie- 
m ne , a przeto widok ten upragniony w srzód 
swego uskutecznienia będąc wzoreczkiem, sta
nie się czasem w zorem  do naśladowania ku p o 
parciu zasad krytyków , miasteczka rolnicze 
w niydą do klassy przemysłowcy, a ich role 
staną się ogrodami, chociażby to potrzebowa
ło dwócli wieków; wszakże narody żyią d łu - 
żey iak ludzie, uspasabiać przeto należy za 
wsze przyszłym pokoleniom szczęśliwość. Jn a -  
czey myślić, iesl być samoiitbcą.

W ie le  powiedziawszy Autor przeciw mia
steczkom i wsiom na k, 86. i 87. przytacza.
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rzecz, o m iasteczkach i wsiach w P oznańskim ; 
Bidgoskim i Kaliskim  zupełnie w in n ey  posta
c i , gdzie zdaie s ię , źe an i k lim a , an i powie
trz e , ani w rodzone Polakom  p rzym io ty  wale
czności i  zakochania się w  samóm ro lnictw ie ,
nie były, na zawadzie do rozkrzew ienia się 
przem ysłu  obok rolnictw a. N iechże A u to r po
zwoli czasu do rozprzestrzenienia się tegoż 
przem ysłu  i w reszcie kraiu , a p rzyzna źe na to 
nie potrzeba cu d u , aby m ieszczanin i wieśniak 
m ałopolski w yrów nał w zamożności w ielkopol
sk im ; źe iednak au to r zapew nia, iż wieśniak 
wielkopolski przy pańszczyznie iest zam ożnym ; 
ja iestem upow ażnionym  tw ierdz ić , źe bez 
pańszczyzny byłby  iestcze zam ożnieyszym .

VPprzypisie 15. ostrzega autor, źe nie chcą, 
przy.mawiać Rządow i po podanych ty lu  sprze
cznych  z iego widokami rnyślach , po zapowie- 
dzeniu źe w pływ y elem entów usiłowaniom  
R ząd u  będą na przeszkodzie, zdaie się go za
pew niać że swych widoków nie u iśc i, k iedy o- 
strzega publiczność o stosunku kraiów  w zg lę 
dem  handlu i bogactwach skarbu maiącego go 
wspierać, co oboie zbiegiem rozm aitych okoli
czności, naypiękaieyszym  zam iarom  R z ą d u , 
Eibyt slabe'y może do tąd  udzielić pomocy: O d
pow iadam  nie zaraz k ray  rozpoczynający lą-
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bryki i rękodzielnie może przyyść do tóy prze
wagi; aby handluiąca pubhcznosc orego fabry
ka tu  i  manufacta konkursowała z zagranicy, na
przód własnego kraiu zaspokaiaią one po trze , 
Jjy. Powinny się póznićy wydoskonalić, żeby 
obcym wyrównały w dobroci, a nie dochodziły 
ich ceny.. Kiedy kray do tego przyszedł, iuż 
wiele dokazał. N ie zaczynane zaś nigdy, iakże 
może przyyść to  stopniowanie? Rząd idąc 
W pomoc przemysłowi kraiowemu, kiedj' na ob
ce równego gatunku wyroby, cło większe na
łoży, ułatwi odbyt w kraiu swym własnym. 
W ted y  tosamość gatunku , cena m nieysza, ka
żdego handluiącego ostrzeże o niepotrzebie za
pisywania podobnego zkąd inąd. Nawet, ieże- 
li kupiec obrachuie u siebie, iż towar kraiowy 
mimo opłaty ceł za granicą dobrze spienięży* 
może, kiedy ieszcze R ząd dla wyprowadzaią- 
cych naypierwśy wyznaczy nagrody, pewnie 
się zzagranicznemi kupcami o ich nabycie po
rozumie. U łatw ią się więc stosunki kraiów 
względem handlu.

Do bogactw istotnyeh kraiu należy iego za
ludnienie, a temu zaradzi wolność ludu  w iey- 
skiego i lepsze ucywilizowanie mieyskiego.

Fowtóre. M ateryaly surowe własne, któ
re vbcy muszą kosztownie z daleka sprowadzać f



tvtakie p ie rwszey  pot rz eby  wątła kr ay  P o k k i  
iest zamożnieyszy  od i n n y c h ,  a nawet  i w ta 
kie bez iakieh się cudze rękodzielnie obeyść 
nie p o t r a f i ą . — M a m y  skóry ro zm a ite  a spro
w adzamy i r n h t y ,  podeszfy,  szafiany, zamsy,  
p a r g a m i n y  i t. d. aż do ie rchy;  m a m y  w y b o r 
n ą  wełnę ,  a z n iey  wyrobione  przez ob cych  
aukna  i inne  t k a n i n y  k u p u ie m y  z z a k r a i u ; m a 
m y  rtp. k o n o p ie ,  l en ,  włosy końskie i t. p. 
czemuż  nie w yr ab ia m y płócien ż a g lo w y c h ,  
n ie  doskonaleniy płócien ln ianych ,  nie ro b i e m y  
tk a n iu  na meble i  i t. p. W szakze  z tego osta
tniego wątła fab ry ka  sit B i ł g o r a j s k i c h ,  za 
szczyt  niepospol i ty p ie rwszemu iey przedsię-  
b ie roy  czyni  w narodzie i sławę. Nie  uależyź źe 

z wdzięcznością wspominać  Załuskiego Bisk u
pa  Krakowskiego,  k tó ry  n ayp ie rw ey  zap ro w a
dzi ł  w Suchedniowie  warsztat, do robien ia  blach 
k u t y c h  cz a rnych  i c y n o w a n y c h  z zelaza i wie
le i n n y c h  rękodzieł. '—  M a m y  cyn k ,  a co lepiey 
galmau i miedź,  a i eszcześmy nie mogli  p r z y j ś ć  
do  wyrabian ia  mo s i ądz u ,  a z niego n a c z y ń ,  
b la ch  i dcó tu;  iest ołów i m ie d z ,  a hielenit  i 
zielenił  sprowadzamy,  chociaż nas  H o le n d r z y  
nauczyl i ,  że za pomocą  p iwnego oclu można te 
n iedukwasy  w y ra b iać .— Maiąc  siarkę i siar
czy ki  że laza,  sa le t rę ,  mog ąc  dostać taniey ,  ni?
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gdzieińdziey soli kuchenney, obfitując p rzy  
Większych miastach w materyały do reproduk- 
cyi soli a t u m o n i a c k i e y  dogodne; kwasy mine
ralne i ostatnią sól (to wszystko mogąc sami 
wyrabiać) zkąd inąd sprowadzamy.

A łun mało używany dla braku licznych 
f a r b ie r ń ,  równie iak potaż są labryka tą  szu
kane u nas przez zagranicznych.

Rolnictwo — aie nie ugorowe — a przeto 
i dzierżawcy wieczni, gdyby się chodowa nie tu 
marzanny, siniła, ianowcu i podobnych obok. 
umiejętnego ro ln ictw a, zatrudnili,  nie w«pie- 
raliżby i kratowych i obcych farbierzów? Czyż 
wskrzeszenie chodzenia kolo czerwcu, k tóry  
przed zaprowadzeniem koszenilli do E uropy , 
chciwie był u nas szukanym, nie sprawiłoby dla 
kraiowych rękodzielń cennego zawsze zasiłku?

Po trzecie , na koniec zachęcenie Piządi^ z 
przyłożeniem się może i własnego skarbu , aby 
i kraiowi kapitaliści i obcy, (w czasie kiedy iuż 
kray po połączeniu się z wielkiem Mocarstwem 
Rossyi stanął na pewnym niewzruszonuości 
s to p n iu , ma rękoymią stałości przedsięwzięć) 
wzięli się za ręce , i użyteczne dla kra iu  za-; 
kłady czynili.

Ktokolwiek poznał nauki F iz y k i , Chemii 
zastósowaney do kunsztów i Administracyyne,



nie znaydzie może przydlugiey tey  Panu Ba- 
rankiewiczowi odpowiedzi, nie mogłem iey 
iednak ani skrócić ani opuścić, życząc nay- 
mocniey, aby ieżeli nie dla włościan, przynay- 
niniey dla kraiu i honoru narodu przyiazniey- 
sze powziął mniemanie.

Na dokończenie ieszcze tćy rzeczy małą 
próhkę działania  rządzącego Senatu Rzpltćy 
Krakowskiey muszę przytoczyć. Nie wielka 
pom oc, iaką Senat udziela fabrykom  sukien
nym  i bawełnianym , za tego Rządu w K rako
wie ziawionym , przy  ograniczonych swego 
Skarbu funduszach, zwabiła w k r ó tk im  czasie 
przeszło dwadzieścia familiy. W chodząc ścisło 
w i,ch postępowanie, zapewnił się Senat, że wszy, 
stkie warsztaty coraz pomyślnieyszą rokuią 
przyszłość.

N a karcie g t .  Lubó A utor pańszczyznia- 
ney robocizny um iarkowaney nie uważa za rze
czywistą  nędzy viesniaka p rzyczynę, iabym  
życzył żeby nawet pozorną nie była.

K arta  92. Zgadzam się na tyle z Auto
rem , że byłoby błędem tw ierdzić, iż dostate
czne określenie powinności włościańskich w do
brach narodowych i duchownych , iest niepo- 
dobnetn, na ileby się podobało Rządowi Pol- 
tkiemu, nie przyspieszać całkowitego usamowol.
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Hienia włościan; ale razem ostrzegam; Że wie
l i  niszczą nayuroczystsze powinności opisy, 
kiedy praw dziw a  wolność z obowiązkiem opła
cania , bądź w zbożu bądź w pieniądzach tych  
pow inności, żadnym zmianom uledz nie potrafi.

Znam inwentarze nayumiarkowańsze tak. 
dobrze, iak autor zna dzierżawioney przez sie
bie w łości; wierzą, że on go ściśle docliowu- 
ie ,  tak iak ia go dochowywałem włościanom  
W królewszczyźnie, którą miałem wpossesyi, bo 
mimo nayskrzątnieyszych badań przy inka- 
meracyi po a4. letniem posiadaniu, czyli kto
kolwiek iakiey bądź zacisków , bądź pokrzyw- 
dzeń nie ma pretensyi, n ic wybadać nie po
trafiono; atoli i  to w iem , że dzień pańszczyzny 
pół i ćwierć dnia, ztąd iest zawsze iak iuż 
powiedziałem, dla włościanina nieznośnym , 
Że nie wie kiedy mu na pańskie w yyść lub 
Wyiechać rozkażą, a nawet chociażby nayle- 
piey był urządzony, tedy lubo go nie b iią , 
to dla pokazania powagi łaią. T en  stan rzeczy  
przy umiarkowaniu inwentarza dogodny dla 
iednćy, iest uciążliwy dla drugiey strony.

N ie przeczą, że włościanie we wsi dzier
żawioney przez Autora są zam ożni, wiąc raz  
mieliby z czego opłacić pańszczyzną, d ru g i , 
opłaciwszy 1$ powinność m ieliby sią ieszcze



lepiey ulywaiąc swego czasu podług potrzeby. 
Opisawszy A u to r  naiem w dalszą nad mil trzy 
podróż sp rzężayną, dodaie: W  dowód pokazania  
porządku, podobnie dzieie się zn a ym em : w  w ie
czór posyła się sołtysowi tyle p i m ię d zy  He ła 
dzi i do iakiey roboty potrzeba , ten ie rozda-  
ie z kolei, dopóki liczba osiadlości w ystarczy. 
Mógłbym ia tu wykrzyknik położyć, ale się 
w strzym uie , zważam ied n ak , źe ten porządek 
iest dobrym dla dzierżawcy, ale wielkie py
tanie czy dla włościan i sołtysa? Miałem ia 
pozwolony naiem , alem go sobie inaczey wy
tłumaczył, ile że k i e d y  t y l k o  cena parobydl- 
nego dnia była Ził. i., a pieszego gr. i 5 . ia tę 
cenę brałem od włościanina, kiedy chciał byó 
uw olniony od pańszczyzny.

Jednakże przym uszony na iem  iest przeci
w nym  wolności.

Powtóre , koley ieżeli przypada na Piotra, 
a on na n ią  ma czekać do Soboty, nie wiedząc 
kiedy się będzie Panu  dzierżawcy podobało 
iego zawołać, nie iest m u wolno wyiechać za  
granice w s i . na zarobek lub w dalszą podróż. 
T ak i uwielbiany porządek , czyli iest dla obu 
stron porządkiem , niech każdy osądzi.

Chlubi się autor na kar, 97. z przywie
dzionych swych zasad, które i a zawsze za



jednostronne utrzymuię, iednakże nasze zda
nia że są sprzeczne, oddajm y je p od ^ 
nieuprzedzonćy publiczności.

N a  harcie 98. ostrzegłszy autor, f e się 
nie chce poniżać całkowitem użyciem prawa 
odwetu na miotane uszczypliwości,' iako na 
skutki (przywidziane) zaiątrzenia, roztrwonio- 
nem po całem swem piśmie umiarkowaniem  
zarzuca mi, iż doradzając usamowolnienie wło
ścian ia i moi rówiennicy zdania, takiego iak 
głoszę nie zaprowadzaią urządzenia. N ie wie
dząc wyraźnie kogo za moich rówienników  
bierze, za nich się nie tłómaczę, iedrmkźe 
zdate mi się Pan Królikiewicz w yliczył mu  
niektórych. Z mey strony mniemam, źe do
syć czynną Panu Barankiewiczowi daię od
pow iedź, przytaczając mu wyiątek z przemo
w y do m ych myśli o usamowolnieniu wło
ścian w roku ieszcze i 8i 5. wydanych (*). Mata

(*) Niżelim przedsięw ziął gromadzie' moie mys'li ku  u sa

m owolnieniu ludu  wieyskiego dążące , wahałem  sie 
czyli ie mam Z rob ić  pub iiczn em i, pam iętny iednak 
na to ,  że w kolleżeństwie z in n em i członkam i w ra 

dę szkoły główney akademii K rakow skiey wchodzą^ 
cemi w roku  178$ należałem  był czynnie do usa^ 
mowolnienia w łościan we wsi akademii własney 

Bronowicach w ielkich, ośmieliłem się nakonieć d(t

i8ao. M arzec T . X .V lk &
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p r a w o  z l e v  s p o w i e d z i  s p o d z ie w a ć  s i ę ,  ze  w i ę -  

c e y  s z c z e r o ś c i  m e g o  p o s t ę p o w a n i a  z a u f a .  U r z ą 

d z i ł e m  w ię c  w  r o k u  1810. w ie lk ą  c z ę ść  m o i c h  

f o l w a r c z n y c h  g r u n t ó w .  P r z y z n a m  się d o  i e -  

d n e y  s ł u ż e b n o ś c i ,  k t ó r ą  n a  m ł y n a r z a  w ł o ż y 

ł e m ,  t o  i e s t  że  w i n i e n  p r z y r ę b l e  n a  s t a w ie  w y -  

c in A Ć ,  a le  t a  i  d la  n i e g o  d o g o d n a , b o  m u  trą-ł 
b a  p r o w a d z ą c a  n a  m ł y n  w o d ę ,  n ie  m o ż e  za
m a r z n ą ć .  W  r o k u  i 7 8 f  m i a ł e m  u d z i a ł  w  u rzą - i  

d z e n i u  B r o n o w i e  w ie lk i c h ,  c z e g o  s ię  r ó w n i e  a u 

t o r  z  p r z y w i e d z i o n e g o  w y i ą l k u  d o c z y t a ,  i  r o b i ę  

s o b i e  z t e g o  z a s z c z y t ,  d la  c z e g o  s t a w i a m  s k u t e k  

i i t e g o  u r z ą d z e n i a  z a  r ę k o y m i ą  o d  n ie g o  ż ą d a 
ną , w  p o d o b n y c h  k o m m i s s y i  w ło ś c i a ń s k ie y  u -  
r z ą d z e n i a c h .  R o z u m i e m ,  że to  s z c z e r e  w y 

z n a n i e  p r z y y m i e  P .  B a r a u k i e w i c z  za uspra
w ie d l iw ie n ie .

udz ie len ia  ich moim w spółz iom kom . Nie z rażony  

tein w iney w io s c e ,  część n ad p o t rz e b n ą  g r u n lu  

d w o rsk ie g o ,  w s ta n i e  iak  te raz  s ą  w łos 'c ian ie ,  p u 

śc iłem n a  cz y n s z e ,  i r ó w n ie  ia iak  i włośc ianie  le -  

s teśm y k o n t e n c i ; b y łb y m  pew n ie ,  mało co zos taw i

w s z y  n a  wzorowy fo lw arczek ,  re sz tę  p u ś c i ł  m ych 

g r u n tó w ,  ale rozpocząw szy  um ow ę z rządem  Xięz-  

tw a  W a rsz aw sk ieg o  za  w y ra ź n y m  dekre tem  królewo 

sk i in ,  o zam ianę  wsi za i n n e  d obra  n a ro d o w e ,  mu

s ia łem moie zam ys ły  w s trzym ać.
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PrzyStępulę do odpowiedzi autora na mo- 

ie uwagi, iakim osobny dział swey pracy prze_ 
znaczył.

Naprzód: zarzuca mi łatwość łudzenia 
się pozorami, że niektórzy /dzierżawców wie, 
c z n y c h  postawili budynki, uprawili swe pola, 
sprzątnęli swe zbiory, aliści mniemam, że 
dzierżawiona ziemia na wszystko wystarcza. 
Odpowiadam: Tu  żadne łudzenie nie ma miey, 
sca, bo ia statecznie mniemam, że kto kapita
łu na pierwsze zakłady nie ma, niech się po- 

♦ wołania dzierżawy wieczney nie chwyta.
Powtóre. W' reszcie pięknie oddane wido

ki niektórych dzierżawców mienia pod mia
stem dla przyjemności, przy innych irzódłach 
dochodow, folwarczków, a przeto łożone nad- 
zwyczayne koszta w oporządzeniu budynków, 
uprawianiu i t. d. są mi zarzucane, iakbym ia 
kogo na ich nabywanie namawiał, lub wysi- 
łonemi pochwałami chęć mienia ich , w nich 
utwierdzał. Odpowiadam. Niech P. Earankic- 
Wicz pozwoli każdemu robić sobie rachubę po
dług swoiey kieszeni. Nie on sam zapewne po
siada wiadomości gospodarstwa wyższego, mia
nowicie kiedy idzie o naiem, bo o tem nie 
chce mieć żadnego wyobrażenia, a ieżeli nay- 
muie, oddaie sołtysowi pieniądze, których za-
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pew ne podział na osoby , nie odpowiada w a r 
tości p racy ,  i w pros t  r a c h u n e k  swego rolni
c twa zakłada na  liczbie n ie c h ę tn y c h  na iem ni-  
ków. N ie chce on żadnego m ieć  wyobrażenia  
o B a n d o sa ch , bez k tó ry c h  się gdzie indz iey  
dziedzice obeyść nie potrafią.

P otrzecie . N ie  m ogłem  przeto z a u to re m  
m n iem ać ,  iżby z k ilkudziesią t  m orgów  (czy d ro 
go czy  nie d rogo  op łaconych )  g r u n t u ,  w d w ó c h  
lu b  t rz e c h  la ta c h ,  m ógł dzierżawca wieczny, 
zebrać  fu n d u s z e ,  chociaż godzi się po ro z u 
m n e m u  spodziew ać, źe na  począ tek  w łożony  
k a p i t a ł ,  n ie  daiąc  może w p ie rw szych  la tach  
Żadnego p ro cen tu ,  odda późn iey  lichwę. W s z a k 
że n a  obieg ć w ie rc io -w ie k o w y ,  wolno iest 
dz ie rżaw cy  w ieczn em u , tak  iak rob i i dzie

dzic  , kapita łowi w łasnem u  dać iak  być  m oże 
naykorzys tn ieysze  p rz e z n a cz e n ie ,  czego dzier
żawca doczesny , ani może ani pow in ien  czynić; 
lu b o  nie zap rzeczy , iak  się spodziew am , a u to r  
pospolitego m iędzy  dzierżaw cam i czasowemi 
m n ie m a n ia , m ianowicie  w  cpuszczonem  go 
spodars tw ie ,  k ie d y  odbiera d o b ra ,  że dopiero  
r o k  trzeci zaczyna  m u  w racać  s t r a ty  w d w ó c h  
p ie rw szych  pon ies ione , a 4ty, 5 ty  i 6 ty , ieżeli 
dzierżawa p rz y n a y m n ie y  iest sześcio letn ia , 
Rzetelnym dopiero dla niego iest z y sk ie m ;  z*
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cóź podobney nie pozwoli i na lepszćy ieszcz* 
opartćy zasadzie, prowadzić x’acliuby dzierżaw
com wiecznym? A uto r  oczywiście przyzw y
czajony i to nie dawno do dzierżaw czasowych, 
chciałby na ich wzorek urządzać wieczne przy  
s łu ie b n e y  wolności w łościan, co zupełnie zo
stawione ie.-t rządowi przyiąć lub odrzucić.

N a  przypisek  22. winienera publiczności, 
bo ią to może interessować, dać tłumaczenie. 
Pan JBarankiewicz nie przyymuie go zapew ne, 
i a k o  uprzedzony o swoiey indywidualney r a 
chubie. Jeden z wymienionych przez niego 
folwarków przed usamowalnieniem grom ad , 
płacił skarbowi Z. p. 3296. kiedy miał pańszczy
znę do pomocy; gdyby był z wolney i'ęki na 
lat 6. puszcząny, pewnieby był przyczynił n ay -  
m niey i 5 . p rocen tu ,  co czyni Z. p. 3790. W y *  
ciągniony z niego po usamowolnieniu włościan, 
po odięciu części gruntu  na czynsze dla wło
ścian i realność dziesięcio - m o rgow ą, p rzy 
chód z przyłączeniem propinacyi na trakcia 
pocztowym Zp. 1578. gr. 1. wynosi.

W  celu mienia wyobrażenia o tabeli p rzy 
chodu z tey wioski, ostrzegam, iż iest w y trą 
cona trzecia część g run tu  ornego na ugor, k tó 
r y  w niczem  iest rachowauy, chociaż w dzi- 
sieyszey znaiomości gospodarstwa przemienne-
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P rzy ch ó d  więc ze sam e
zł. 1 4 8 2 . gr.go g ru n tu  iak w’yzey 2 K

z P ro p in a c y i - — ł5o . —

z Bydła p ro cen t od p rz y 
34. —ch o d u  - —, 24.

' razem zl. iG6j.  gr. i5 .

P ro c e n t od su m m y  sza-
cunkow ey  dom ów  skarbow ych — i4o. — 3.

razem zł. 1 8 0 7 . g r. 1 8 .

P o  o d trącen iu  4oo 0<̂  P°~
w yższey su m m y  na c iężary  i

k lęsk i -  - —> 54. — 7*
in tra ta  czysta zł. ry53. gr.

N a  w kupne  dw ule tn ia  in -
tra ta  w kw ocie Z.p. 35o6. g r. 2 ,
Z dodaną  i -  częścią w artości
b u d y n k ó w , w ynoszącą Z .p .3 2 7 .
g r . 2 r. razem  3834. w y n o s i, a
od1 n iey  p ro cen t o d trąca  się od
pow yźszey  sum m y — 1 7 5 . •— 1 0 .

S um m a na kanon  w y ra 

chow ana czyn i - Z .P. i 578. gi l '
I l o  iest kw ota w yznaczona n a  obieg la t 25, 
Z astanaw ia a u to ra , ze g d yby  cena zboża spa
dla n ad  w yżćy w skazaną , ted y  k o n tra k t chce  
ią  m ieć tę  sam ą iak  iest do pierw szego a n -  
sjdagu b ra n ą . C hce rz e c z y , k tó rey  n ie  z g l ^



Via. Z obiegu lat a5. j.ód w każdey ćwierci 
wielkiey nie można się spodziewać m niey- 
szey ceny na żyto iak na zip. 12. a na' ię- 
czmien iak zł. poi. 8. are gdyby nawet tey ce
ny  nie doszła, czyliż wszystki korzyście nie 
mówią na stronę dzierżawcy, ugor mu wni- 
czem nie rachowany. Ma czas klassy niższe 
g iun tu  do reprodukcyi wyzszey doprowadzić 
Jdassy, a nawet i istnieiące zrobić plennieysze- 
mi. Słowem całey wiadomości wyższego go
spodarstwa używaiąc, czego docześni, gdyby 
znali, doswiadczacby nie m ogli, zapewnić so
bie potrafi, nawet wyższą coraz intratę.

D o d a ć  muszę, źe żaden z dzierżawców wie
cznych nie żali się na wyciąg przychodu. Je 
żeli się żalić może, to iedynie na wyciągnio- 
ne przez licytacyą wkupne; to sobie tylko 
samemu przypisać musi. Któż bowiem winien 
np. gdzie dwóletnia intrata wystarczałaby na 
wkupne, a po odtrąceniu procentu po | 00 od
dałby ią w kwocie Zip. 56oo. Jeżeli zaczyna- 
iąc licytacyą wyniosą go do wypłaty laudemii 
na Zip. 24o o o . od którey procent do dzierża
wy roczney Zip. 2000. dodawszy w kwocie 
Zip. 1200. corocznie dzierżawa kosztować go 
będzie Zip. 3200. mówńę w inien, źe tak 
\yysoko opłacać m usi, ieżeli nie przekonanie,



źe przez wyciąg umiarkowany nie widzi straty, 
a przez naddanie laudemii ma nieplonną ua- 
dzieię, źe przez zaprowadzenie lepszego gospo
darstwa , te wszystkie pozorne straty p o k r y i e  

i  ieszcze znacznego dochodu w miarę spodzie
wanych korzyści doczekać się potiali.

W przyp isku  2 4. Donosi Autor, źe zna 
większą część dzierżawców wiecznych i starał 
się nabyć potrzebnych (iawnie źe dla siebie sa
mego) wiadomości, dla porównania ich za 
swoią rachubą.

Odpowiadam. Ja  ich znam wszystkich, 
ale źe się zwykło mówić z osobą, iak chce że
by z nią mówiono, więc znaiomi Autorowi 
dzierżawcy mówili z nim stosownie do iego 
życzeń, tćm bardziey kiedy ich zapewnił, że 
w ich sprawie będzie pisał. Ja mówiłem 1 
z większą ich liczbą i być może, źe dla tego 
iź z niemi mogę mówić otwarcie, oparty na 
zasadach znaiomości mieyscowego każdey 
dzierżawy położenia, reprodukcyi ziemi, i t .  p. 
mogę się wyłłomaczyć z zarzutów, gdyby mi 
iakie robili; mówią mi zupełnie co innego

N a  przypisek a 5. odpowiadam. Rzeczy
wiste odprzedanie dwóch realności z przyczy
nieniem laudemii dla skarbu, nie może być 
?adnetu omamieniem, chyba w idealizmie Au-



354

to ra. N ie wiem zaś ożadney  taiem nicy, k tórą 
zdaie się we m nie wmawiać. T o  tylko wiem że 
nabyw cy obu są bardzo kontenci.

N a  zarzu t na harde  ió4. Odpowiadam . 
Sołtystwa są małemi folw arkam i, chociaż i K a- 
p i t u ł k a G ó r k a , Brzezie są blisko pierw szym  
rów n em i, to pr awda ;  ależ iakic pospolicie po
łożenie pierw szych. W  starostwach R absztyń- 
skićm, Oycowskiem, Będzińskiem, iakaż ziem ia? 
G dyby  były  bonnitow ane drugie, ieszczeby 
czw artey części co do reprodukcyi nie w yró
w nały  pierw szych. Coż więc ztąd  chce Wno
sić? nie wiem. Jed n ak ie  prawda: kto ma wię- 
cey i lepszego , płaci w ięc ey ; kto rów no i da
leko podleyszego, m niey.

N a iakież rozum ow ania A utora na k. io4. 
i io5. długo się nam yślałem  co m am  odpo
wiedzieć, chcąc rozw inąć trudność iaką sobie 
zadaie. N ie mogłem iey p rzen ik n ąć , dom y
ślać m i się pozostało, źe go nayw ięeey coś 
z m ych odpowiedzi unudziło .

Porów nyw a on na przód, iak się dopiero 
mówiło sołtystwa z folwarkam i w okręgu , na to 
iuzern m u odpowiedział; daley mówi że sołty
stwa płacą dym idyą , k iedy one tyjko płacą ła 
nowe , znowu iak gdyby rzecz nową obiawia, 
Że folwarki w okręgu płacą cały d o c h ó d , z kąd



Wnosi, i s  aby być bogatym potrzeba d ido  p ła 
cić-, kończy ze osobie dobrze trzym a ł, ze l i 
czyć um ie , i wyznaie ze podobna rachuba ie- 
go  poięcie przechodzi, żąda  w  ostatku po mnie 
abym mu iakiś klucz > w  śrzód moich marzeń  
Zgubiony udzielił.

Odpowiadam  iak się prawdziwego dla 
mnie w tak dobrze połączonych myślach Sam* 
skrytyzm u domyślać m ogę: o sołtystwach wfę- 
cey iak była wyżey mowa dodać nic nie n am, 
i  ten gatunek possessyi w urządzenie K ra 
kowskie do tąd  nie wchodził. — Dobra naro- 
rodow e stanowiły zawsze przychód skarbu i 
ten stanowić pow inny, czy przez doczesne, 
czy przez wieczne dzierżawy, płacąc całą 
tn tra tę  iaka z porządnych anszlagów prawnie 
m u się należy, i taki iest prawdziwy i nie wą
tpliw y stan rzeczy; do czegóż tu  rachuby, do 
czego klucza w iakimś m arzeniu zgubionego, 
kiedy to  wszystko iest iasne. Chciałby A utor 
żeby dzierżawcy wieczni płacili dym idyą. Nie 
wchodzi to w polecenia Kom m issyi u rządza- 
iącey d o b ra , ani w konstytucyą, żeby takie 
rozdawnictwo mogło mieć raieysce.

N a równie um iarkow any zarzut na kar: 
105. w słow ach.— Cóz P. Radwański m niemał 
dowieść wzmiankowaniem wsi czynszowych
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na k. 249. Oto dowodzi tylko swoią niew iado-  
mość lub m a tą  uw agę na stosunki i  zasady , 
które iak w id a ć , gdy ziego nie zgadza) q się 
rachubą, nic u niego nie zn a czą , chociaż w i-  
stocie wszystko stanowią.

Przyiąwszy to lak grzeczne ostrzeżenie, 
iak hyc przyiętem pow inno , na wszystkie 
szczegóły nie iuź P. Barankiewiczowi ale pu
bliczności daię tłómaczenie, bo ta tylko po
trafi być sędzią między nim a mną.

W  m ych uwagach nad myślami Autora, 
chciałem go wywieść z uprzedzenia , źe roboty 
u r z ą d z e n i a  dóbr w okręgu nie są próbkami 
d z ia ła n ia , i ie  włościanie iąda iący  usamowol- 
nienia mieli iuź przed oczami przykłady, do 
iakicli wzdychali. T eraz  muszę powrócić do 
szczegółowych zarzutów przeciw m ćy niewia- 
domości.

Czarna wieś, Nowa wies i Łobzów', sąto 
©sady starożytne na bagnach założone, w celu 
żeby ie wychodowały, swobodami nadane. M a- 
ią  ci od dawna usamowolnieni osadnicy tę ze 
swoich usiłowań korzyść , że wszelkie naypie- 
szczeńsze ogrodowiny nayskrzętniey pielęgnuiąc, 
i  dawną stolicę i nową niemi zasilali i zasilaią 
■wyłącznie, bo nikt z niemi konkurrencyi wy
trzym ać nie podoła. Swoboda więc włościani-



nowi n ad an a ; sama tylko potrafi tych cudów  
dokazać. Itego  to dowiodłem a razem , że Kro., 
wodrza takim przykładem zagrzana przed lat 
3o. usamowolniona, do podobney ku ltysvacyi 
ziemi zbliżywszy się, mogła służyć żądaiącyni 
usamowolnienia włościanom za p rzyk ład ,  i te 
są pierwsze dowody postrzeżoney nie wiem 
w czem  moićy przez A utora  niewiadomości.

Grzegórzki bliżey 'ieszcze Krakowa, że od 
R oku  1816. ięczały pod iarzmem pańszczyzny, 
nic podobnego iak powyższe wsie nie p rzed
siębrały, i teraz dopiero kwitnąć poczynaią.

Co do B ronow ie , lubo mnie A uto r  o nie- 
wiadomość oskarża, małe zdaie się mieć o nich 
wyobrażenie, a mnieysze ieszcze o ich daw nym  
stan ie ,  żeby go mógł z obecnym porów nać; 
muszę się p rz y zn ać , iaketn iuż wyżey ostrzegł, 
Żem do ich usamowolnienia czynnie należał, 
a przeto niepodobna żebym względem nich nie 
miał wiadomości dokładney. Kończąc tylko 
na l e m , że ta wieś zapomógłszy się przez usa- 
mowolnienie, wczasach zamięszań kraiu wię- 
cey dla tego ucierpiała że była zamożnieysza, 
k w a te runk i , podwody, liw erunki,  składki za 
siebie i za dwor it*p. znosząc cierpliwie, cze— 
kaiąc za nie równo zinszemi obywatelami w y- 
nadgrodzenia, swoie czynsze w zupełności o-
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p łaciła. J e y  stan  co do zabudow ania i zalu3
dnienia w ięcćy iak w dw óynasób się powięk«« 
s z y ł , a m im o piaskow ego z n a tu ry  g ru n tu , 
chodow anie w arzyw  przeszło z Ł obzow a w w ie l- 
k ie y  części do B ronow ie. O toż i Bronowice. 
m og ły  służyć in n y m  włościom  p ro szący m  o 
w olność za p rzy k ład .

Co o B iskupicach  ze sw yoh w iadom ości 
pow iedział A u to r ,  m oiego doniesienia nie osła
b ia; nie rob ią  tam  pańskiego w ło śc ian ie , p łacą 
c z y n s z , za cóż nie m iały  b y ć  w zorem  dla 
grom ad nie życzących  sobie odbyw ać p o w inno
ści pań szczy źn ian y ch ?

O R a cła w ica ch  m ów iąc nic  n ie  pow iedział 
©oby by ło  sprzeczńćm  z m oiem  przyw iedze^ 

n ie m , w m ieysce c iężaru  pańszczyzny  p łacą 
c z y n sz , więc dosyć.

R o b iąc  przechadzkę A u to r  n ie  w stąp ił 
ty lk o  do Ś w ią tn ik , K o zu b o w a , C h ro b rza  i  
X ięża  W ielk ieg o , ale przeszedł pod W ie liczkę  
i  B ochn ię  do kolon istów  i m ó w i, źe chociaż 
czy n sz u ią , m aią  p rzedaż zyskow ną. Je s t ró 
w nie blisko W ie lic z k i B ie rzan ó w , ud a ią  się 

Ł-i *am  w arz y w a , rów n ie  iak  na Ł o b zo w ie , żo 
* i  w łościanie pańszczyz»ę ro b ią  ich  stan  iest n ie- 

t  j-ównie b iedn ieyszy  niż kolonistów . Z a c ó ż b y

K ie lce ,  S u ch ed n ió w , Sam sonów  i in n e  n ie  m ia-



t y  mieć podobnych osad? A u to r  łatwo odpo
wie, bo trzeba dla dzierżawców pańszczyzny.

Górale w Zywieckićm i Suskiem państwie 
powiedziałem w mych uwagach po większey 
części czynszuią, tego A uto r  nie przeczy, ż a  
zaś mówi o ich zobowiązaniu się do ścinania , 
oblagowania, zwiezienia, zbiiania w tratwy i spu
szczania drzewa , ia mu równie nie p rzeczę ; 
ale takie obowiązki, gdzie się robota w czasie 
od włościanina u p a trzo n y m , bez widza nawet 
odbywa, wyrównywa naymowi iak gdyby za 
ugodzoną zapłatę.

Nie wiem pkąd się A u to r  dowiedział, że 
byłem na Babiey górze, p raw da, ale na to po
święciłem 18. godzin czasu, iednakźe blisko 5. 
miesięcy bawiąc w tem H rabstwie dwiema 
zawodami, nie było wsi ani sa ła sz u  na n ay -  
wyższych górach, żebym ich nie odwiedził i 
z góralami nie mówił, nie samemi więc doli
nami podróżowałem ku  Babiey górze. Ale iak  
bądź miałem prawo napisać , co publiczność 
Czytała, a co m i A u to r  iak zniechcenia p rzy -  
znaie.

Że A ndrychów  iest miastem z usamowol- 
nionych włościan powstałem, winien swym 
dziedzicom, którzy w mieszkańcach ocucili
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przem ysł, udarowawszy ich wolnością i to iest 
na moię stronę dowodem.

Kozy i S ta ra  w ieś powiedziałem ie  są 
blisko Bielska, A u to r  dodaie ze Bielsko i Bia
ła są miastami niezmiernie ludnem i i zdaie się 
m i nie wiem za co wyrzucać, żem szczegółów 
o nich nie przywiódł. Cóż iednak dowodzi 
swoią uwagą , oto ze kiedy wiele iest innych  
wsi styczny ćh z tem i miastami, kiedy iednak 
ulegaią pańszczyin ie? są biedne, a usamowol-
nione celuią.

O takieto miasta iak Bielsk zostawmy 
staranie R ządow i,  a kiedy się niemi za tru d n i ,  
wtedy polskie wsie uwolnione od służebności 
pańszczyznianey staną się Starą wsią i Kozami.

A a  uw agę  źe te wszystkie uw oln ien ia ,  
by ły  czynami pryw atnem i, nie ma co odpo
wiedzieć , tein bardziey źe ia ie przywiodłem 
iako usiłowania panów, k tórzy  wyraźnie cho
ciaż w różnych wiekach inaczey myśleli niż 
A utor.  Uważałem ie ty lko , pow tarzam , iak 
w zory dla włościan, którzy o podobne podług 
stosownych do słuszności warunków proszą 
swobody.

N a przypiseh 3 i. odpowiadaiąc przepra
szam A utora , żem m u może nie dogodził po 
zbieraniem niezaprzeczonych datow, m e m o-

głem
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głem skrócić rzeczy i teraz ią nawet z iego po
wodu przedłużyć musiałem.

Na karcie 109- zawsze Autor rozumie fo 
sięusamowolnienieni włościanie wKrakowskiem 
nie potrafią opłacić, dowód kassowy przywie- 
dziony przez P. Królikiewicza w przypisku 33 
xna za nic nie dowodzący, zapewneby miał 
kwity z opłaconych czynszów z Bronowie Jub 
Krowodrzy za żadne. Jakichże dla niego do
wodów potrzeba? Niech każdy tę pretensyą 
osądzi.

Na karcie 110. wystawia P. Barankiewicz 
stan włościan Czerniechowskich, iak nędzny, 
twierdząc, ze póki robili pańszczyznę do póty 
budowali galary i byli bardzo zamożni. Ja 
bliżey znaiąc rzecz odpowiadam, że podu
padli przez pamiętną powódź w r. i8 i3 , kiedy 
im 13. domów ze wszystkiem Wisła zabrała, 
a grunta i urodzaie zniszczyła, podupadli przez 
zastępowanie dworu w wszelkich ciężarach 
przez niesystematyczną klassyfikacyą gruntów 
i z nich opłalę, gruntów Wypuszczonych im 
nie na wieczną dzierżawę, ale na 18. letnią. 
Mimo lego iednak podźwignęli się z tego przy
krego stanu, buduią iak dawnićy galary, pła
cą regularnie i dopiero układ w iec zn o -dzier
żawny, o który proszą, ustalić potrafi ich los 

*820. Marzec. T. X V I .  aą



mimo nadziei autora. L ubo P. Barankiewicis 
przepisuie na teyże karcie H O . prawidła rze
telności, nie mogę iść za n iem i,  maiąo. swoie 
własne iak się każdy przekonać tnoze. Po-' 
dług moich prawideł nie widziałem prawie 
nic w całem rozumowaniu ieg o , coby mnie 
przekonało o tych  rozumowań nieom ylności, 
prócz upornego obstawania przy pańszczy-. 
źnie , p rzy  odwiecznych zwyczaiach; żadnego 
na nim nie robi wrażenia ludzkość cierp iąca , 
wiek w którym  żyiemy, duch  iego, sława na-r 
r o d u ,  ościenne przykłady, pisma g ru n to w n e , 
lakiem iest rzecz wzięta z pisma peryodyczne- 
g o ,  w Pradze wychodzącego N. ag. w 1 8 1 9 .  a  

w Pamiętniku N aukow ym  N ro  10. na r. z. u -  
m ieszczona; słowem ani na krok od daw nych 
Ewyczaiów odstąpić nie pozw ala, za wielką la-; 
skę obiecuiącpudowi wieyskiemu wolność słu
żebną ,  ród własny u trzym uiąc w poniżeniu , 
bez naymnieyszey nadziei podniesienia go do 
lepszego b y tu j  wszelkie nayotwartsze i n ayu-  
miurkowańsze p rzekonyw ania , nazywa gnie
wem. .Dodaie nakon iec , ze chociażby się kry* 
lycy bar dzicy ieszcze pogniew ać m ie li , prze
cięć on zdania swego nie odmieni• A  chociaż 
tw ierdz i,  że ci którzy lyle co on w  rożnych sto
sunkach m ieli z włościanami do czynienia i
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2 h lis i a m ogli poznać ich char a lte r , obyczaie , 
skłonności i w żu c ia , nie tylko w zg lędem  in 
nych H ass, ale naw et w zględem  samych sie-  
He , ci m ów ią zgodzą się z n im , ze nie chcąc, 
pochleb iać , nie m ożna innego tylko iak on ( w  
nayczarnieyszych kolorach) wykreślić ich o- 
bram .

Niechże sobie powiedzićć pozwoli ( po
dług innie) szczerze: ci wszyscy, którzy tak u -  
waźali włościan, iak a u to r ,  tyle zapewne ich: 
pozna li ,  ile ich poznaią, którym swe własne u a  
czucia u k ry ć  umieią. W szystkoto  w uwagach 
moich na k. 222. mówiąc o przymiotach wło
ścianina K rakowskiego, wyraziłem , i tak iest 
a nie inaezey; ani wiek au to ra ,  ani długość 
obcowania z n ie m i , ani s tosunki,  żeby m u 
się obiawili ze wszyslkiemi swem1 dobremi £ 
ziem i skłonnościami, tego mu nie pozwoliły, 
a przeto wszystkie iego podania dążące do in -  
teressowności, w naywiększem póty zostaną 
p odeyrzen iu , póki się nie poprżastanie unosić^

Jeszcze mi wypada odpowiedzieć na m o
derowanie moiego rachunku  w żywieniu i za
płacie parobka, tudzież w kosztach kmiecia.

N aprzód, zmoderował au tor kosźt na u -  
trzymanie pierwszego ze zł, 121. gr. 20. na

^ 4#



-g5. zł. ao. groszy, dla czego nie wiem; bo t% 
kwotę w ogóle położył.

Powtóre. U iął na iego wyżywienie po 
korcu twardego ziarna, przez co na mieysce wy- 
rachowaney przezemnie kwoty Z. p. 123. wy
padło mu rta Z .p . io5. T o iednak ledwie na 
żywienie dziewki wystarczy. Czyż nie wie autor 
»ak żywi kmieć parobka w Krakow^kiem ? ieźeli 
nie wie, musi nie wiedzieć iak mu pracuie. P rze- 
dedniem wstawszy prócz dania obroku, ochę- 
doźenia kon i, sieczki i dla nich i dla krów i  
cieląt na cały dzień urżnąć m usi, ie śniadanie 
ieszcze przededniem na małym dn iu , a o o- 
smey na wielkim. W  południe obiad, iarzy- 
n ę wśrzód odwieczerza a wieczerzą w wieczór^ 
nigdy zaś bez chleba do sy tu ; nie wie zape
wne i tego, ze czeladź w tedy dopiero przy
ciąga pasa, kiedy twardy przednówek nastaie, 
ale za to pracownikowi Krakowskiemu nikt 
w robocie nie wyrówna. ,

Co do Zyn>ienici koni; pozwą lam, źe one 
mogą wegetować i na samey ięczmionce, ale do
bry  gospodarz żywi ie ziarnem i sianem, iezeli ich 
nie chce wpędzać w cudzą szkodę pod pozorem 
jsieloney paszy. ado. Gospodarz maiący swe wła
sne bydlęta (bo tu  nie ma mowy o kmieciach 
ziemiańskich) ieźeli ie chce mieć w sile i dla
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F ana i dla siebie^ gotowe do odbycia złych dróg, 
up raw y  ciężkiey ro l i ,  lub  do za robku , m usi 
im  dawać dobry  o b ro k , inaczćy mniem a się być 
rozgrzeszonym  od krzyw dy przez w ypasania 
cudzych żbóż w yrządzoney. Czyżby chciał 
upoważniać A u to r dawne nadużycia w Proszo- 
wskiem niegdyś pan u iące , *by parobek p rz y 
jęty  i  dobrze zapłacony m iał sobie polecona 
staran ie o k o n ie , to  iest pozwolone pędze
nie o milę i . daley w szkodę na całą noc na  
wszelkie zboża?

M uszę dodać— Co innego iest koń a c e  
innego szkapa. P ierw szy potrzebuie dobrego 
chodow an ia , a za to wszystko nim  zrobić mo
żn a , kiedy drugi pozór tylko roboty  odbyw a; 
szkapy więc traw ą i plewami a konie owsem 
i  sianem  żyw ić należy. T ak  rob ią kmieci© 
w  C zyżynach , K ro w o d rzy , D ąb iu , M ogile, 
W y c ią żac h , Duboczy, K rzesław icach, Batowi- 
cach i indziey, gdzie z koni chcą korzystać.

N ie wiem ieszcee za co parobydlnem u 
kmieciowi nie chce A u to r pozwolić p aro b k a , 
skazuiąc go na całotygodniową pracę. C zyś 
k iedy idzie na p ań sk ie , zo n a , gotuiąc ieśc, 
koło dzieci m aiąc staran ie , będzie m łócić, 
sieczkę rznąć i koło krów  mieć do czynieia? 
Otóżto zbytek oszc^ędney rachuby, oto wy-



rozumiałość nad cudzemi potrzebami! Kto 
tak  nie rachu ie ,  usterki w rachubie popełnia.

Odwołuię się do wszystkich, którzy ca
łą  kartę a5i. moich uwag przeczyta li,  czyli 
jnoie iakie dąsanie się postrzegli, kiedy nawet 
żadnego do tego A utor nie dał powodu. Zem 
ostrzegł o pomyłce d ru k u ,  cała w ina; czyliź 
drukarnia nie popełniła pomyłek w moich u- 
\Vagach, a Redakcya Pamiętnika bez urażania 
s ię  w następnym numerze takowe poprawiła.

Na ostatek naprzypisek  3g autora— Jako
b y  iedna wies w L ipow ieckim , nauczyła się ra
c h u n k u  nic chcąc przystać na swoie usamowol—
a h eiiie , została się  w ięc p rzy  p a ń sz o z y z n ie  _
Odpowiadam:  Kwaczała w tem  Państwie wieś 

wielka i ludna w większey części zawsze żą
dała usamowolnieńia, ale źe lepsi gospodarze 
nie chcieli ręczyc za próżniaków, w układ kom- 
missyi włościańskiey nie wchodzi, aby część 
iednę włości usamowolniała, kiedy druga nie 
iest do tego uzdatnioną, ta władza ani gwał
tów ani namawiań nie używ aiąc, żąda tylko 
dobrowolnego ze strony gromad zezwolenia , 
aby  ręczył każdy za wszystkich i wszyscy za 
lcaźdego. Już po kilkakroć sama gromada 
prosiła o to  dobrodzieystwo, ale postępuiąc pe
w nie , trzeba mieć podług rady  autora rękoy-



Hiią w dotrzymaniu przyrzeczeń. W strzy m an o  
iey odpowiedź: tym czasem kommissya od
biera pocieszaiące wiadomości, źe opuszczaią- 
cy się dawnićy W gospodarstwie zaczynaią byd 
rządnemi , i inni ich radą dobrą wspierają. 
T ak  tedy bez nakłaniania ich przez kogo bądź, 
cała gromada prosi o dobrodzieystwo innyra  
udzielone. Nie stało się to ieszcze ale się sta
nie n ieochybnie, a przeto owa wieś., co poy- 
m o wała rachunek A u to ra ,  iuż go iako szko
dliwego dla siebie zapomniała.

Nie wąlpię na koniec, ze autor łatwo po
trafi w sobie właściwym sposobie odpowiedzieć 
na moie szczegółowe dowody, w przekonaniu 
łub wmawiaiąc w publiczność, źe ie zbił i zbić 
m oże ,  chociaż co dotąd odpowiedział nio 
m nie nie przekonało. ZJaie  się w prawdzie 
autorow i, ze podał Ze strony  swoiey dowody, 
godne zastanowić osoby, które obok doświad
czenia , doyrzale i rozsądnie roztrząsać zwy
kły. Ja  z m ey strony mniemam, że mogę 
moie poddać pod ich zimną rozwagę, a nie 
maiąc się za nieomylnego, tem mniey miłością 
własną kierowanego, nie widzę przyczyny mnie
m ania ,  aby modlitwę ostatnią miał autor do 
m nie stosować, co gdyby tak było, musiałbym 
odpowiedzieć; N e m isceantur sacra projariis,

F elix  Radwański-
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S t ó ł  K r ó l e w s k i .
Powieść H istoryczna CzesTca.

C ó ż  za dziewica na krasney dąbrowie 
Siedzi i myśli? — W  koio niey Czechowie 
W  liczbie dwónastu o wyrokach radzą. 
Mądrato córka iest po m ądrym  Kro/ku 
Ona kray Czeski trzyma dziś pod władzą 
I  sądzi wszystkich ; lecz w osLrym w yroku 
Ciężko skazała możnego Różana.
Ou się rozgniewał, i szablą trzy  razy 
W  ziemię trąciwszy, rzekł takie w yrazy :
„  Klęska nam Czesi! klęska zgotowana! 
Jedna kobieta wszystkich wiarzmie gniecie 
K ró tk i  iey rozum , chociaż długie włosy, ’ 

epieyby um rzeć ,  niż służyć kobiecie.” 
Smutna Libussa na takie odgłosy 

Zgryzła w milczeniu skargę obelżyw ą,
Choć była dobrą ,  była sprawiedliwą,
I  matką wszyscy zwali ią Czechowie.
V K rzJ wdal wam Czechy! (tak ze łzami powie) 
Ze was kobieta i kocha i sądzi!
N iechaj że teraz król iuż wami rządzi * 
Mieycie Jastrzębia zamiast gołębicy."
Cichy gniew, zdobił iagody dziewicy.
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W sta ła , i rzek ła : „  ta k , iu tro o świcie
Będziecie mieli iak sobie życzycie.”

Kam ieniem  wszyscy zawstydzeni s ta li, 
U czuli w se rcu , iak. zle nagradzali 
W iern o ść  i m iłość— w obawie do rana 
Czekaią w dom ach żądanego Pana.

D ługi czas możni czynili zachody 
O tron  L ibussy, o przecudne wdzięki 
Dawali z ło to , kleynoty i trzody,
N ie chciała przedać* tronu  ani ręki.
Kogoż o b ierze?— Czekaią ciekaw i,
Kogo za króla przyszły dzień obiawl.

N adszedł p o ranek , ale prorokini 
Libussa leszcze nie zm rużyła oka.
N a świętey górze długie m odły czyni 
Bogini źilim by  o w yroki p ro s i,
K tóra nakoniec , tak  rzekła z w ysoka:
,, Powstań Libusso! w yrok się p rzy ch y la , 
S łuchay, a u czy ń , co tobie ogłosi:
Tam  za tą  g ó rą , kędy płynie Bila>
N iech biały koń twóy szuka króla wszędzie, 
K tó ry  ci m ężem , oycem  królów będzie.
Dwa białe wołki pogania przez pole,
W  ręku  ma rózgę swego pokolenia,
A  na żelaznym  posila się stole.
Spiesz córko! przyszła chwila przeznaczenia.*’ 

Spieszy D ibussa, staie w Czechów radzie, 
Zdięła koronę i na ziemi kładzie;



W olę Bogini, w tey powtarza mowie:
,, Spieszcie więc Czechy, waleczni mężowie, 
T am , za tą górą kędy płynie B ila ,
Niech hiafy koń rnóy szuka króla wszędzie, 
.Który mi raęźetn, oycem królów będzie. , 
Dwa białe wołki pogania przez pole,
W  ręku ma rózgę swego pokolenia,
A  na żelaznym posila się stole,
Spieszcie! bo przyszła chwila przeznaczenia.'* 

Spieszą, płaszcz niosą, niosą i koronę, 
Tętni koń przodem kopyty rączemi 
I  biały orzeł szybuie nad niemi,
A  gdy przybyli w nakazaną stronę,
N ad Biii brzegiem koń za górą staie 
I  rży przed tnęiem, który skiby kraie. 
Zdziwieni stoią. — Oracz zadumany 
Białemi wołki pilnie orze łany,
I suchą rózgę trzyma w prawey dłoni,
Gło.śno go z*dala wszyscy pozdrowili,
Lecz on tern silniey białe wołki goni 
I nic nie słyszy.— „ W ita y  wszczęsney chwili 
Bogów kochanku! cudzoziemcze błogi,
Tyś królem naszym.”— Na barki płaszcz drogi, 
Na głowę złotą koronę mu wdziali.
„  Obyście (mówi) na zawsze mi dali 
Konzyć to pole! dobrzeby wam by ło .— 
Lecz przeznaczenie prędko się zbliżyło.’'

1 zalchnął zaraz suchą rózgę w ziemi, 
ł  białe wołki od pługa odprzęga.



Idźcie zkądeście! iuż wy nie moiemi!” 
W r a z  para wołków obłoków dosięga 1 
Aż wewnątrz bliskićy spuściła się góry,
Z  którey otworu trysnął zdróy ponury  
Co dotąd p łyn ie .— Nagle rózga w ziemi 
T r z e m a  zakwitła gałązki świeżemi.
Z a m i l k l i  wszyscy i stoią zdumieni,
M ądry Przem ysław  (to on imie nosi)
Chleba i sera dobywa z kieszeni, .*
I  gości siedzieć na murawę prosi;
N a pługu obiad kładzie miasto sto łu:

Z X ią źę c iem  waszym chcieycie ieść pospołu” 
Dziwią się wszyscy istocie w y ro k u ,

Jest stół żelazny, t rzy  rózgi zielone 
K w itną  przed niemi— Lecz dziwny w idokul 
W r a z  dwie gałązki pod trzecią schylone 
U schły  zupełnie. — Dziwią się posłowie,
Aż oracz wtakiem  odezwał się słowie:
„  N ie c h a y  was rózga cu d ow n a nie d z iw i ,  
J e s t t o  ród A ią ż ą t ,  wiele krw i w y le ią  
A by p an ow ać,  a przecie z w ię d n ie ią ,
A  ieden tylko kray swóy uszczęśliwi.”
   Lecz cóż żelazny ten słół zapowiada?
Czyż wy ubodzy poddani nie wiecie 
P rzy  iakirn stole zawsze król zasiada ?
Król iest żelazo, a wy iego woły 
Co uiarzrnione na chleb mu reducie.’’

powiedz nam Panie! czemu niewesoły,



I  gniew ny b y łeś, żeś n ie zorał pola?"—
,, Obym  go skończy ł!— gdyby chciała dola 
Zeby Libussa późniey was przysłała 
N igdyby, nigdy, w róży bóstwo święte 
K ra ina  wasza nędzy nie doznała,
Lecz woły tno ie, iuż w górach zamknięte.”

T o  m ówiąc pow stał, siada na koń biały, 
R żał dum ny, piany z nozdrza m u pryskały , 
Lipową korą m iał okry te  nog i,
K tó rą  sam zszywał Przem ysław  ubogi.
A  gdy obuwie kładli m u X iążęce 
Z  białego konia uiął ich  za ręce.
„  W lip o w ey  korze zostawcie m i nog i,
K tó r ą  sam  so b ie  z s z y w a łe m  u b o g i ,
B y ślad był wnukom  i synom  podany 
Jak  niegdyś oyciec królów był ubrany.”

Jechali za n im , a król tak łaskaw ie,
T ak  m ądrze m ów ił, że wszyscy m niem ali,
Iż Boga widzą w królew skićy postawie.

W net, do Libuszy dw oru p rzy iechali,
T a  ich przyięła w licznych dziewic g ron ie , 
W ra z  go za pana i męża p rzy ię ła ,
A  lud z radością sadza go na tronie.

R ząd był ich b ło g i, d ługi i łaskawy, 
N adali piękne praw a i ustaw y,
Stało obuwie iak pam iątka św ięta,
W zn io sły  się włości i rózga kwilnęła f 
Błoga rolnikom  Czeska ziemia była 
Póki Libussa z Przem ysław em  żyła.
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Biada ach biada! iuż rózga uschnięta,
Z lipy obuwia nikt więcćy nie cenił 
I  stół żelazny w zloty się zamienił.

K. Br.

B r y t a n  i Pu d e l .

Szynka na kołku dość wisiała nisko.
Skakało chcąc iey dostać ciężkie brytanisko. 
Pudel co przezorności talentem się szczycił, 
Szedł, skoczył na brytana, i zdobycz pochwycił. 
Tak często trud  daremny ponoszą prostacy, 
Lepsza chwila przem ysłu, niż godzina pracy.

1Modrzew i Sosna.

P y s z n y  przybraną barw ą za nadeyśeiem  wiosny, 

Szydził zielony m odrzew z oczerniałey sosny.

T a  znaiąc iak się dumy powodzenie m ie n i, 

M ilczała na to w iec ie , milczał* w iesieni.



Zionę ła m rozem  z im a ,  d m u c h n ą ł  w ia t?  zdz icza ły ,  

I  z pysznego m odrzew ia  lis tk i  obleciały,

Stał  więc nagi  p rzy  s o ś n i e , co o kaźd ey  porze  

R ó w n ą  nosi ła  b a rw ę  w r ó ż n o b a r w y m  borze .

S l c a l c t .

C h lu b iła  się zdradna skała 
Ze od bałwanów brzegi zasłaniała. 
N adp łynął okręt, rzuciły  go fale 

I  rozbił się na ley skale.
K  T>

S  n i  e Ł etc. '  •

dłoń tw ą śliczną padł śnieżek m ały 
I bielszym od niey się m ien ił,

Lecz w krotce poznał błąd swóy zuchw ały , 
I  zźalu  w łzę się zamienił.

F. M,



P r o s p e k t
W y c h o d z i  w  drukarni Cesarskiego JVi* 

leriskiego Uniwersytetu'., przez niźey  
podpisanego , ułożone dzieło tv Pol
skim ięzyku w dwóch tomach z r y - 
d n a m i i m appam i pod  ty tu łem :

S t a t y s t y c z n o  T o p o g r a f i c z n e  i  H i s t o r y 

c z n e  O p i s a n i e  

G U B E R N I 1  P O D O L S K I E Y .

7 t .  *Z a w ie ra ć  będzie w pierwszym okresie wiado
mość o statystyce, wzroście oney w różnych 
k ra ia ch , tudzież iakie Polacy w niey postępy 
uczyn ili ;  i ile w tym  celu dla dobra Rossyi 
przyczynili się sławni M esserszm it, Beringa 
G m eiin , S ze le r , K rasztninnikaw , P a lla s , Gil~ 
d en sz ted t, Lepechin , Oreckowski, W G n iew sk i, 
F a lk , i  Byczków.

D rug i okres wystawia rys h is toryczny 
Podola , wzmiankuie o A la n a c h , G otach , Ka* 
m a n a ch , Polowcach i D rew lanach , przebiega 
ważne epoki tey krainy, i waleczności Podo-
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Ia n , zacząwszy od wieku IX . chronologicznie, 
aż do naczyeh czasów, Korzystał- wydawca 
w tym względzie naywięcey zdzieł N aruszew i
cza , Kromera  , Sarn ickiego , S try jkow skiego , 
S w ię i kiego, G w agn ina , i z rękopismu , o wstę
pie praw Leona K ondrackiego.

T rzeci okres, mówi o utworzeniu G uber-  
n i i ,  o iey ludności, la sach ,  rzekach , i o r ó 
żnych  rządach i  stanach w n iey  zaprowadzor 
nych.

C zw arty okres, zamyka pierwszy począ
tek Dyecezyi Podolskiey, wyszczególnia zna- 
eznieyszych Biskupów, i iakim gran icom , od
mianom , i urządzeniom Dyecezya dotąd pod
legała.

P ią ty  okres, zawiera Eparchiią Greko- 
rossyską i rożne przywileie nadane ióy od 
Krolow Polskich, wyiaśnia terażnieyszy stan, 
liczbę cerkwi i monastyrów, a kończy na opi
saniu staroobradców.

Szósty okres, obeymuie dochody z od
kupów i innych przedmiotów w ypływ aiące, i 
na co takowe summy obracane bywaią.

Po takowym wstępie, przystępuie w y
dawca do opisania powiatu Kamienieckiego, 
a ten powiat iako i inne naslępuiącym sposo
bem ułożył.

W y -



W ymienia granice, gatunek ziemi, m($„ 
Wi o ogrodach , pasiekach, lasach i rzekach 
przerzynających każdy powiat, i Co ma iaka 
wieś osobliwszego.

Wspomina herb , ludność, szlachtę, i ile 
Z poddaństwa dusz męzkich i żeńskich się 
znayduie. JNastępuie późniey opisanie miasta 
Guberskiego K am ieńca , wyprowadza począlek 
iego, naypierwey iak byl Klepidawą , a potem 
P etrydaw ą, przytacza autorów o Kamieńca 
piszących, iako to: Stryjkowskiego , Swię;kie
go , K oialow irza , i G w agnina , przebiega 
wszystkie przywileie nadane temu miastu od 
Królów Polskich , wylicza dobroć źrzódeł rzad
kich , stan miasta i różne napisy. Każdy powiat 
po opisaniu go w ogólności i miasta iego na
czelnego, dzieli się znowu na

f. I. o dobrach starościńskich, ich lu
dności ; kto ie t rzym a , na iakiem praw ie, i 
ile płaci do skarbu.

$. II. o dobrach duchownych, przez kogo 
kościołom nadane.

§. III. o dobrach poiezuickich.
1820. Marzec T. X V 1. 35
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§. IV . cpisuie m iasta  i  wsie o by w at el~ 
sl i e ,  wymienia alfabetycznie imię i nazwisko 
każdego obywatela, iego u rząd ,  dobra i lu 
dność icli ,  określając zaraz h is tory ą i położe
nie naymnieyszego miasteczka i kościołów.

§. V . zam yka m iasta  i  wsie do różnych
dziedziców należące.

Przebiegłszy wydawca tym  porządkiem 
dwanaście powiatów Gubernii Podolskiey, opi- 
suie rękodzielnie w niey zaprowadzone, sto
pień oświecenia, podatki, h istoryą Ormian, 
Ż,vdów, stan rolnictwa, zioła znaiomsze rosną
ce n a  Podolu i ich użytek, a kończy całe dzieło 
na opisaniu życia sławnych Podolan.

Dzieło to nieodbicie potrzebne w pewnych 
związkach każdemu Podolaninowi i innym  
mieszkańcom pogranicznych prowincyy, zamy
ka z rycin znacznieysze, iako to :  Kam ieniec  
Podolski, Z a m ek  K am ieńca , piękną budowę 
pałacu K uryłow ieckiego, pomnik pierwszego 
z wierszopisów Podola , K aym u n d a  K orsaka , 
Skalę M uszku tyn iecką , i inne widoki od oby
wateli nadesłane. P rzy  ukończeniu rysu  ka
żdego powiatu , przyłączona zaraz będzie do 
niego mapka z wszystkiemi wsiami, naybogat-
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sza wnaydrobnieysze nawet szczegóły, a na 
końcu tomu d r u g i e g o  mappa ogólna caley gu- 
bernii i tabella iey ludności.

Pierwszy tom niezawodnie wyidzie z pod 
prassy, pierwszych dni sierpnia, Prenumerata 
nań kosztuie rubli srebrnych sześć i ta odbiera 
się do pierwszego Czerwca, pózniey prenu- 
meruiący , nie będć  ̂ umieszczeni w pierwszym 

tomip.
Przyymuią prenumeratę po powiatach 

JJ. W  W . Marszalkowie Gubernii Podolskiey.

N a W ołyniu  J W .  s Buharów W yle -  
zyńska.

J W .  Cecylia z Hrabiów Platerów O ża
rowska.

J W .  Anna z Szweykowskich Malinowska.

J W .  z Hrabiów Rostworowskich Potocka.

W  Krzemieńcu J W .  Józef Drzewiecki y 
M a r s z a l e k  Powiatu Krzemienieckiego.

W  W arszawie Księgarnia Zawadzkiego i  
W ęckiego.

w  Krakowie J W .  Jnfułat Łańcucki.

W  W iln ie  W .  Typograf Zawadzki.
a5*



f V  Wiinnigy J W J X .  Alacieiawski , Dy
rektor szkól Podolskich.

W e  Lwowie W . Chłędowski wydawca 
Pamiętnika.

Kaliszu W . Karpiński Nauczyciel Ma
tematyki.

FF Kamieńcu Podolskim , prenumerować 
można u  samego wydawcy, mieszkaiącego 
w Kollegium Poiezuickiem.

Przyymuią ieszcze prenumeratę W W .  
Przełożeni po szkołach.

Dzieło każde ma swoich postrzegaczów, 
dla tego samego, że od człowieka dla ludzi pi
sane, podlega krytyce i rozbiorowi całey spo
łeczności. Nie lęka się wydawca uwag kryty
cznych , bo iedyny zamiar przysłużenia się Po
ri olanom, i wdzięczność z zamieszkania w tey 
Gohernii od lat kilkunastu, były mu powo
dem do przedsięwzięcia tey pracy. W ysta 
wia wswem dziele prawdę i opisuie krainę , 
nie ustępuiącą innym w wydaniu nawet ludzi 
mnogiemi zaszczyconych przymioty, a przeto 
godnych wieczney sławy. Jego chęć wspie
rała ziemia mlekiem i miodem płynęca, a mie-
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szkańce oney , szanow ni P odo łan ie  d o starczać  
ra c z y li w szy stk ieg o , co ty lk o  dzieło jńn ieysze  

u ła tw ić  m ogło.

Dan w K am ieńcu Podolsk im  dnia i5go  

Stycznia 1820. roku.

X . W a w r z y n ie c  M arczyń sk i 
K a zn odzie ia  K a te d ra ln y  i  K a p e la n  

S zk o ły  P o w ia to w e j.
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Doniesienia Księgarskie.
'Nowe dzielą znayduiące się w księgarni Zawadz

kiego i IVfckiego w IVarszawie przy Ulicy 
Krakowskie Przedmieście Kro  4 i 5.

P i s m a  P  e r  y  o d y  c z n e .

Dziennik W ileński na rok 1820, co mie
siąc num er ieden wychodzi. Prenum erata 
roczna z{. 54

Pszczoła polska we Lwowie co miesiąc 
Wychodząca, rocznie zł. 54

Tygodnik W ileński co dwa tygodnie, ro
cznie zj 24

W iadomosci Brukowe W ileńskie, rocz
nie zł. 25

Poradnik Domowy przez H. Dziarkow- 
skiego. Tom drugi 8vo. str. 819. z czterema ta
belami rycin, w W arszawie u Zawadzkiego i 
W ąckiego 1820.

Koczniki Towarzystwa Królewskiego W a r
szawskiego Przyiaćiól nauk. Tom tx’zynasty 8vo. 
sir. 553. w W arszawie 1820. w D rukarni X. 
Piiarów zł. 6
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Badania historyczne iaki wpływ- mieć 
mogły mniemania i literatura ludów wscho-, 
dnieli na ludy zachodnie, szczególniey we 
wzglądzie poezy i, rzecz czytana ua posiedzeniu  
Tow arzystw a Królewskiego P rzyiacio ł N a u k , 
w  PVarszawie, dnia  24 . L istopada i 8 ipr .  przez  
Jana Hrabiego Tarnowskiago Członka tegoż 
Towarzystwa i Uniwersytetu Jmperatorskiego 
Wileńskiego 8vo. str. 2o5. w W arszawie 1819 
W D rukarn i X. Piiarów.

Kazania przez X. Szaniawskiego tom  dru
g i  8vo. str. 392. w W arszaw ie  1819 w D ru k ar-  
n i  J . C. K. Mości Rządowey.

Książka dla każdego gospodarza , czyli 
sposób zachowania przez wiele lat wszelkich 
substancyy zwierzęcych i roślinnych. Dzieło 
zatwierdzone przez Bióro pięknych sztuki r ę 
kodzieł,  na rozkaz Ministra spraw wewnętrz
nych  wydane p. P. A p p e r t ;  z Francuzkiego na 
Polski ięzyk przełożone. 8vo. str. 126. w W a r <  
szawie tv D ruka rn i  przy  Nowolipiu 1820.

O
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